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Kwalifikacje najważniejsze
Nie  m a  m ie j sca  na  po l i tyk ę  w przy- 

złym sa m o r z ą d z i e  m ie jsk im .  O  te rn  p a ­
mię tać  m u s i m y  przy n a d c h o d z ą c y c h  
w y b o ra c h  d o  s a m o r z ą d u  m.  C z ę s t o ­
chow y.

Czasy,  k ied y  t e r e n  s a m o r z ą d u  m ie j ­
sk ie g o  byt t e r e n e m  walk  po l i tycznych,  
k ie dy  o kwal i f ikacjach  o jców mi as t a  
d e c y d o w a ł y  n ie  ich kwal i f ik ac je  g o s p o ­
darcze  i s a m o r z ą d o w e ,  a n a w e t  m o r a l ­
ne ,  lecz p rz y n a le ż n o ść  pa r ty j na  i zdo l ­
nośc i  w i e c o w e — m u s z ą  prze jść  n i e o d w o ­
łalnie d o  przesz łości  bezp o w ro tn e j .  R a ­
d a  m ie js ka  nie  m o ż e  być  p o l e m  do  p o ­
p isów k r a s o m ó w s t w a  p a r t y j n e g o .

W przysz łym sa m o r z ą d z i e  m ie js k i m  
m u s z ą  za jącć  mie jsc a  ludzie właściwi,  
p r zepo je n i  p r aw dz iw ą  t ro s k ą  i d b a ł o ś ­
cią o zb io rowe do b ro  pu b l ic zn e  i ludz ie  
f a c h o w o  o b z n a jm ie n i  z g o s p o d a r k ą  s a ­
m o r z ą d o w ą .  A p rzed ew sz y s tk ie m ,  ludz ie  
m a ją c y  ca łkowi te  z a u fa n i e  s p o ł e c z e ń ­
s twa ,  m a ją cy  za s o b ą  w y raźn ą  przesz­
łość,  b ę d ą c ą  g w a ra n c ją ,  że nie p r z e ­
ksz tałcą oni  s a m o r z ą d u  m ie js k i e g o  na 
że ro w is ko  par tyjne ,  że n ie  wyzysk a j ą  
sw ych m a n d a t ó w  i u p r a w n i e ń  dla ce lów 
ka r je ry  osobis te j  i ka r j e ry  sw ych z w o ­
le nn ik ów  pol i tycznych.

Zbyt  dr o g o  kosz towa ły  nas  czasy  
e k s p e r y m e n t ó w  par ty jny ch ,  zby t  g r o ź ­
n y m  jes t  k ryzys  o b e c n i e  przez  nas 
pr zeżyw any ,  a b y ś m y  mogl i  pow róc i ć  
na  d r o g ę  e k s p e r y m e n t ó w .

Więc  hasło:  o d p o l i t y k o w a n i e  s a m o ­
rządu!

S e j m  i S e n a t  w W a r s z a w ie  — to 
mie jsc e  właśc iwe  dla za ła twie n ia  spraw  
pol i tyc znych .  L okal e  partyj  i wiece  p o ­
l i tyczne - t o  właśc iwe  mi e jsc e  dla  po l i ­
tyków .  S a m o r z ą d  mus i  służyć jedynie  
d la  spraw  g o sp o d a rczy ch .  T a m  m usi  
d o m i n o w a ć  j e d y n ie  i wyłąGznie wysi-

Nowe emerytury Prezydentów 
Rzplitej.

W „Dzienniku U s t a w ” ukazała  s ię  
nowela  do ustawy o honorowem up os a ­
żeniu dożywotn iem P rezyde nta  Rzeczy­
pospol i tej .  Według  tej noweli  P r e z y d e n ­
towi po us tąpieniu  z urzędu  przysługuje 
dożywotn ie  uposażen ie  hon orowe w wy­
sokośc i  poborów urzędników pańs two­
wych I grupy, czyli p rezesa  Rady Mini­
st rów,  t. j. równające  się 3 tys. zł. mie  
s ięcznie .

Wdowa i s ie ro ty  po Prezydencie ,  w 
myśl  noweli  o t rzymują  uposażenie  obli­
czone j  według  s tawek  grupy I na pod 
s tawie  ogólnych zasad  ustawy e m e r y t a l ­
nej .

B. P r e z y d e n t  Wojc iechowski ,  który 
do tychczas  pob iera ł  1100 zł. pensji  d o ­
żywotniej ,  o t rzymywać będzie  obecn ie  3 
tys. zł. mies ięcznie .

Sejm śląski uchwalił budżet.
KATOWICE.  Na bu d że to w em  pos ie ­

dzeniu  se jmu  śląskiego pod przewodn ic ­
tw e m  marsza łka  Wolnego,  we  środę,  
przyjęto w t rz ec ie m czytan iu  projekt  u- 
stawy skarbowej  oraz pre l iminarz  budże 
tu  na r. 1934 35 w brzmieniu,  p rzed ło-  
żo n e m  przez  r ad ę  wojewódzką .  Przec iw 
ko budże towi  głosowali  tylko trzej  soc ja  
liści, na to m ia s t  Klub prorządowy,  Ch. 
D., N. P.  R. i Niemcy głosowali  so l idar ­
nie  za bud że te m

Rezoluc ja  komisji  b ud że to w o-s ka rb o-  
wej wzywa w o jewo dę  śląskiego do p o ­
czynien ia  s ta rań  u rządu  cen t ra lnego  w 
sprawie  przywrócenia  sa m o rz ą d o m  tery- 
tor ja lnym prawa samo dz ie l nego  przymu 
sowego ściągania danin i opłat  kom unal ­
nych.

łek,  p o ś w i ę c o n y  d o b r y m  rz ą d o m  m i a s ­
te m ,  t r os ce  o d o b r o  ob yw ate l i  i do b ro  
mi as ta ,  j ako  wspól ne j  w łasnośc i  m i e s z ­
k a ń c ó w  Częs tochowy.

Pow ta rz am y:  Precz  z po l i tyką  s a m o ­
rządu  mie jsk iego!  K a n d y d a t e m  n a  człon 
ka  s a m o r z ą d u  nie m o ż e  być pol ityk,  
n a w e t  wybi tny ,  bez wzg lę du  n a  jego  
z a p a t r y w a n i a  pol i tyczne .  Ten,  k t ó re g o  
s p o łe c z e ń s tw o  ob d a rz y  z a u f a n i e m ,  p o ­
wierza jąc  m u  zarząd  m a j ą t k i e m  m i e j s ­
k im,  m us i  p o s i a d a ć  dw ie  na j i s to tn ie j sze  
kwal if ikacje:  uczc iwość  i z n a j o m o ś ć  g run  
t o w n ą  w łodarzenia  m a j ą t k i e m  mias ta .

Dodatki służbowe dla wojska
uchwaliła wczoraj Rada Ministrów.

WARSZAWA- Rada  Minist rów na 
wniosek  p. min is t ra  spraw wojskowych 
powzię ła  wczora j  uchw a łę  w sprawie  
do da tk ów  s łużbowych dla żołnierzy woj ­
ska i marynarki  wojennej .

Dodat ek  s łużbowy przysługiwać b ę ­
dzie pe łn iącym czynną służbę:  o f icerom 
zawodowym,  of icerom rezerwy,  po w o ła ­
nym do czynnej  służby,  ce le m  p r z e m ia ­
nowania  na zawodowych,  o f icerom pry­
watnym do czynnej  s łużby w czasie  
wojny, mobil izacj i ,  lub zar ządzenie m

Kaszycki i Kulisiewicz —
uniewinnieni.

MORAWSKA OSTRAWA. Wczoraj  
odbyły się rozprawy przec iwko obu  pol­
skim obywate lom,  więzionym w Mora w­
skiej  Ost rawie :  prof. Franc iszkowi  Kuli­
s iewiczowi  z Cieszyna  oraz l i teratowi  
S t  Kaszyckiemu z Krakowa.

W obu wypadkach  zapad ł  wyrok u- 
niewinniający.

Rozprawa przeciwko l i t eratowi Ka­
szyckiemu wykazała  ca łkowi tą  komprc  
m i ta c ję  w ładz  policyjnych,  k tóre  spowo 
dowały a resz to wanie  zupe łn ie ,  jak się 
okazało n iewinnego  człowieka.

Wszyscy świadkowie  w l iczbie 14-tu 
osób stwierdzil i  j ednomyślnie ,  że oska r ­
żony abso lu tnie  nie powiedz iał  nic pr ze ­

ciw państwowośc i  Czechosłowackiej .  Na­
wet  świadkowie  oskarżenia,  ludzie ma- 
te r ja lnie  zależni  od mie jscowych czyn­
ników czech os ło wack ich  nie mieli  o d ­
wagi powtórzyć  swoich  zeznań,  z e b ra ­
nych poprzednio  przez  żanda rmer ję .

Wyroki un iewinnia jące wykazują,  jak 
da leko  posunię te  są antypolskie nas tro je  
wśród  s fe r  policyjnych na Ś ląsku  c i e ­
szyńskim,  cze sk i m i w Morawskiej  O s t r a ­
wie.

Po  zwolnieniu Kaszyckiego,  Kulisie­
wicza i Szprenc la  pozos ta je  do tyc hczas  
w więz ieniu w Morawskiej  Os t r awie  
t r zech  więźniów pol i tycznych n a ro do­
wości  polskiej ,  obywatel i  czesk ich .

„Jo“ — człowiek, który zna tajemnicę
śmierci Stawiskiego i Prince’a.
PARYŻ P o  2-godzinnem p rz es łu ­

ch iwaniu  przez  sędz i ego  ś ledc zego  Hai- 
nna  przezwany „ J o ”, człowiek,  który 
zna ta jemn icę  śmierc i  S tawisk iego  i Al­
be r ta  Pr i nce 'a  zos ta ł  odprowadzony po­
nownie  do więzienia,  kopiąc 1 bi jąc po 
dr o d ze  dz iennikarzy  i fotografów.

Tajemn ic za  podróż,  jaką odbyli  Ro- 
magnino  i J o  ma mieć  ścisły związek  z 
m o r d e r s t w e m  Pr ince 'a .  Pr in ce  o t r zy ma ł  
kwity na klejnoty Stawisk iego  od a dw o­
ka ta  S tawisk iego,  Huber ta ,  k t ó r em u z ło ­
żył je na p rzechowan ie  Romagnino .  
W o b ec  rozgłosu afery,  p rzerażony adw.

H ub e r t  od da ł  kwity P r i n c e ‘owi, który w 
przeddz ień  d o ręczen ia  ich s ędz ie m u  
ś le d c z e m u  zos tał  zamordowany.  Nerwy 
H ube r ta  nie wyt rzymały  wst r zą su  na 
w ia dom oś ć  o śmierc i  Pr ince 'a .  J a k  w 
swoim czas ie donosi l iśmy,  adw.  Huber t  
us i łował  pope łnić samobójs two,  rzucając 
s ię do Sekwany.  Do dz isie jszego dnia 
przebywa on w sana tor jum.

T y m c z a s e m  kwity znalazły s ię  w r ę ­
kach Romagnino,  Jo  i innych członków 
bandy.  Ja k  wiadomo odkryte w Londy­
nie klejnoty S tawisk iego  s tanowią  tylko 
ma łą  cząs tkę  jego skarbca.

Zatarg pomiędzy kapitałem a pracę
w Ameryce — zaostrza się.

NOWY JORK. Naskutek  prowadzo 
nej  od d ł uż szego  czasu  akcji,  której  m o ­
tywy nie zosta ły do tyc hczas  wyświe tlo­
ne,  s tosunki  pomiędzy  kap i ta łem  a pracą  
w S ta n a c h  Zje dno czony ch  zaost rzyły się 
w sposób n iewidziany w Ameryce .

P o  groźbie s trajku  w przemyśle  au to ­
mobi lowym wybuchł  wczoraj  s t ra jk  w 
s toczniach .

S t ra jk  ma  podłoże  pol i tyczne i dąży 
do rozszerzen ia  praw Federac j i  Pracy.

Rząd śledzi  rozwój wypadków z wiel- 
k iem zaniepokojen iem,  ponieważ  n a s t ro ­
je wśród  robotników warsz ta tów ok rę to ­
wych są wybi tnie rewolucyjne .

P r a c e  w s toczniach ,  w których  b u ­
duje  s ię 6 nowych okrę tów wojennych,  
ustały.

W o b ec  naprężenia  sytuacj i  na Dale­
kim Wschodzie  i zbliżającej  s ię konfe­
renc ji  morskiej  rząd  waszyngtoński  dąży 
wsze lk iemi  s i łami  do podnies ien ia  li­
czebnośc i  swej floty do granic,  p rzewi­
dz ianych w u kł ada ch  londyńskim i w a ­
szyngtońskim.

Dłuższe  t rw an ie  s t ra jku m oż e  unie ­

możl iwić ten zamiar  i mieć  poważne  n a ­
s tęps twa  dla ca ło ksz ta ł tu  polityki m o r ­
skiej  p r ezyd en ta  Rcoseve lta .

Poza  tern sytuac ja  na  ko lejach  jes t  
poważna .  Robotnicy i u rzędnicy  kolei, 
k tóre  są n iemal  wyłącznie własnośc ią  
prywatną,  domagają  s ię  skreślenia  prze­
prowadzonej  w ub.  roku obniżki  pob o­
rów o 10 proc. Robotnicy dom agają  się 
na we t  zwiększenia  p łac o 20 proc.,  czyli 
o 10 proc.  powyżej  poz iomu, który istniał  
p rzed  redukcją.

W raz ie  spełn ien ia  tego żądania  — 
zdanie m towarzystw prywatnych —  ek s ­
ploa tac ja  linij kole jowych przes ta łaby  się 
op łacać

Należy się l iczyć z możliwośc ią  s t ra j ­
ku powszechnego  na kole jach a m e r y ­
kańskich .

W s t ra jku  szoferów w Nowym Jorku  
nie nas tąp i ł  do tyc hczas  decydujący  
zwrot ,  jakkolwiek,  dzięki  energiczne j  po ­
s tawie policji,  nie dosz ło  do  poważnie j­
szych  wykroczeń,  jak w pie rwszych  
dniach  strajku.

Rady Ministrów, o ile bezpie czeńs tw o 
pańs twa tego  wymaga,  pod of icerom i 
szer egowym zawodowym,  cho rążym p o ­
wołanym do służby czynnej  w czas ie  
wojny,  mobi lizaacj i  lub zarządzen ia  Rady 
Minist rów —  o ile be zp ieczeńs t wa tego 
wymaga ,  podof icerom i szeregowym w 
s tan ie  spoczynku,  powołanym do  s łużby 
czynnej  w czas ie  wojny, mobil izacj i  lub 
za rz ądze ni em  Rady Minist rów —  o ile 
bezpi eczeńs tw o państwa tego wymaga.

Of icerowie  o t rzymywać będą  d o da te k  
s łużbowy w za leżnośc i  od zak re su  p ra ­
cy i ponoszonej  odpowiedz ia lności  s ł u ż ­
bowej,  bez względu  na pos iadany s to ­
p ie ń  s łużbowy według  Xlll-tu kategoryj  
d o d a tk ó w  w wysokośc i od 3 000 do 75 
zł. mies ięcznie .

Po sz czegó ln e  s tanowiska  s łużbo we  
zal icza do odpowiednie j  kategor ji  d o ­
da tku  s łużbowego minis ter  spraw w oj ­
skowych.

Chorążowie ,  o raz podof icerowie  z a ­
wodowi o trzymują  d o da te k  s łużbowy w 
wysokości  od 35 do 13 tu z ło tych m i e ­
s ięcznie  w za leżnośc i  od po s ia danego  
rzeczywistego  s topnia  s łużbowego.

Dodatki  t e  za s to sowane  bę dą  od 
dnia 1-go lutego 1934 r., p rzyczem kwo­
ty wypłacone  dotychczas  na pods tawie  
za rząd zeń  min is tra  spraw wojskowych 
na pocze t  doda tkó w a łużbowych za 
okres  od dnia 1-go lutego do dnia 31 
m a r c a  r. b. zal iczone  zos ta ną  na po cze t  
d o da tk ów  unormow anycn  os ta tn ią  u- 
chwałą  Rady Ministrów. O ile wyp ła co ­
n e  na  poc z e t  tych  dod atków  kwoty by. 
łyby wyższe,  niż doda tki  un or m ow ane  
tą uchwełą  —  nadwyżki  nie b ę d a  p o d ­
legać zwrotowi.

P o n a d t o  Rada  Minist rów uchwal i ła  
szereg  wniosków p. mi n is t ra  spraw woj­
skowych,  regulu jących  sprawę wsze lk ich  
innych d o d a tk ó w  spec ja lnych  w wojsku.

Uchwały Rady Ministrów.
WARSZAWA. —  Wczora j  po d  p r z e ­

w o d n i c t w e m  p. p r e m j e r a  J .  J ę d r z e j e -  
wicza o d by ło  się p o s ie d z e n ie  Rady Mi­
n is t rów.  Na  p o s i e d z e n iu  t e m  u c h w a l o ­
no  rozpor ządz en ia  o u z n a n i e  S t o w a r z y ­
sz eni a  pod  n a z w ą  T o w a r z y s tw a  przy ja ­
ciół młodz ieży  a k a d e m i c k i e j  za s t ó w a  
rzyszen ie  wyższej  uż y t ecznośc i  o raz  w 
s p ra w ie  w a r u n k ó w  d o p u s z c z e n ia  z a g r a ­
n i cznych  sp ó łe k  z o g r a n i c z o n ą  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc ią  do  dz ia ła lnośc i  na  o b ­
sz arze  R. P. P o z a t e m  z a ła tw io n o  s z e ­
reg s p r a w  b i eżących .

Leon Wyczółkowski otrzymał 
nagrodę plastyczną min. ośw.

WARSZAWA. Wczoraj  odbyło  s ię  po 
s iedzen ie  są du  konkursowego nagrody 
p las tyczne j  minist ra  oświaty.

S ą d  wybrał  j ednogłośn ie  Leona  W y ­
czółkowskiego,  uzna jąc  w jego dz ia ła l ­
ności  najwyższy poziom ar tystyczny,  nie 
s łabnący  po dz ień dzisiejszy,  olbrzymi 
dorobek  w malarstwie,  rysunku i*grafice.

Wysunię tą przez sąd  k a ndyd a tu rę  p. 
min.  Wacław J ęd rze j ew ic z  zatwierdzi ł .

Zamach szowinistów czeskich 
po zgonie księdza—Polaka.
MOBAWSKA OSTRAWA. W dniu

wczora jszym zm a r ł  w St onaw ie  na Sląs  
ku czesk im ks. radca  Krzysiak, dziekan  
i p roboszcz  tamte jsze j  parafji ,  gorliwy 
Polak.

Szowinis tyczne  czynniki  czesk ie  przy 
gotowują  z am ach  na tę  czys to polską 
parafję i na wzór  Cierl icka i Łąk dążą  
do obsadzen ia  jej k s ię dzem  na ro d o w o ś­
ci czaskiej .
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Bielizna jedwabna B E C H E R
Pończochy „ I K 0 ”

Bielizna m ęska i krawaty.

trV k o ta rz y  „RUNO11, Aleja 18.

N ajs tarsza  firma W. SZPIGELMAN
w Częstochowie, I Aleja 8. Telefon 12-07.

ŻARÓWKI po 75 gr.
O lbrzym i w y b ó r  ży ra n d o li  n o w o c z e sn y c h  od zł. 10.--

Porcelana, szkło, platery, kryształy, naczy- T n \ V > n r V  n t > r \ \ i ę ' 7 n r 7 a / l n P  
nia kuchenne, po cenach nader  niskich. 1 U w f l l  y J / I C I  W o Z U I  ^ ę C U l C .

0 25 proc. obniżkę komornego.
WARSZAWA. —  S to w arzy sz en ie  lo­

ka to rów  i s u b lo k a to r ó w  m. W ars zaw y ,  
oraz  P o w s z e c h n y  Zw iązek  l o k a to ró w  i 
su b l o k a t o r ó w  R. P , w y k o n u j ą c  u c h w a ­
ły z jazdu loka torów  wyłoni ł  de legac j ę ,  
k t ó r a  zosta ła  przy ję ta  przez p. w i c e m i ­
n is t ra  s k a r b u  Kozłowskiego  i wręczyła  
r y j  m e m o r j a ł ,  o b e j m u j ą c y  p os tu l a ty  lo­
ka to r ó w  i s u b lo k a to r ó w  w zak re s ie  o b ­
niżki k o m o r n e g o .

Memor ja ł ,  d o m a g a j ą c y  s ię obniżki  
k o m o r n e g o  o 25 proc. ,  o b e j m u j e  z a r a ­
zem :  u z a s a d n ie n ie ,  że na  tej  o bn iżce  
s k a r b  p a ń s t w a  n ie  p o n i e s i e  st rat ,  gdyż 
przez  ob n iż k ę  k o m o r n e g o  zo s t an i e  
zw o ln io n y c h  oko ło  200 m i l jo nó w  zł. 
p o z o s t a j ą c y c h  b e z p r o d u k t y w n i e  w r ę ­
k a c h  właściciel i  n i e ru c h o m o śc i ,  k tóra  
to  s u m a  wszedłszy  do  obr o tu ,  ożywi 
zna c z n ie  p rzem y sł  i h a n d e l  i w fo rm ie  
p o d a t k u  o b r o t o w e g o  i d o c h o d o w e g o  
po kr y j e  e w e n t u a l n i e  s t ra ty  ska rb u .

P. m in is t e r  Kozłowski  przyjął  d e l e ­
g ac ję  przychyln ie .

Rząd angielski wydał śniadanie 
na cześć wicemin. Koca.

LONDYN.  Rząd brytyjski wydał w 
hote lu  „C ar l t on” śn iadanie  na  cześć  
wiceminis t ra  Koca.  Ze  s trony polskiej  
w śn iadaniu  t e m  brali  również udz ia ł  
towarzyszący  wiceminis t rowi  Kocowi w 
Londynie wicemin,  kom. Piasecki ,  dyr. 
Nowak i dyr. Uhniak.

Po  wnies ien iu  toas tów na cześć  kró­
la J e r zeg o  V, oraz Pr ezy d en ta  R. P. 
prof. Mośc ickiego,  pods ek re ta rz  s ta nu  p. 
Colville wygłosi ł  p rzemówienie ,  w któ- 
r e m  da ł  wyraz radośc i  z jaką wita w 
imieniu rządu  J. K. M. p. min.  Koca w 
Londynie.  P od se k re ta r z  s tanu  p. Col­
ville wyraził  się, iż żywi jak na jwyższe 
uznanie  dla wysiłków i p rac  narodu  po l ­
skiego.

Polski statek zbożowy 
zatopiony przez okręt grecki.

GDANSK. We wtorek  wieczór płynął  
k a n a łe m  gdańskim na pe łne  m orze  p a ­
rowiec  grecki  o po jemnośc i  2500 tonn. 
Nagle  z przeciwnej s t rony  zjawiły się 
dwa parowce ,  p łynące  do portu,  wobec  
czego  parowiec  grecki  zarzuc i ł  kotwi­
c ę  i n a d a ł  okrętowi k ie runek wstecz .  Z 
niewyjaśnione j  do tychczas  przyczyny 
kotwica zerwała  się i parowiec  począ ł  
cofać  się z gwał towną  szybkością.  W 
pewnej chwili  wjecha ł  parowiec  grecki  
na polski s t a t ek  zbożowy,  pos iada jący  
250 tonn i uszkodził  go tak silnie,  że 
s t a t ek  wkró tce  za toną ł .  Nikt z załogi 
nie s t rac i ł  życie.

Transport prochu przychwycono 
we Lwowie.

L W Ó W .  Po przybyciu  d o  Lwow a 
p o c i ą g u  z R ów nego ,  w y w i a d o w c a  poli-  
ay jn y  zwrócił  u w a g ę  na  p e w n e g o  o s o b ­
nika ,  dź w ig a j ą c eg o  z t r u d e m  dw a  s k ó ­

rzane  worki ,  s t a r a n n i e  za w ią zan e .
P asa że ra  wraz z b a g a ż e m  w p r o w a ­

d z o n o  do  e k s p o z y tu ry  k o m is a r j a tu  po l i ­
c y j n e g o  na  dw or cu ,  c e l e m  z r e w i d o w a ­
nia  je g o  zawar tośc i .  Po  o tw arc iu  w o r ­
ków  s tw ie rd zon o,  że zn a jd ow a ł  się w 
n ich proch  s trzelniczy .

A r e s z to w a n y  podał ,  że przybył  z Bro  
d ó w  i na zyw a  s ię  Izrael S t re iche r ,  o raz  
że n ie  wiedział ,  iż worki  zawiera ją  
proch  s t rze lniczy,  lecz był  p r z e k o n a ­
ny, że z na jdu je  s ię  w n ich mak.

Na py ta n i e ,  kto jes t  wła śc i c i e le m 
worków,  odpowi edz i a ł ,  że n ie  wie,  gdyż 
o t r zym a ł  je od  n i e z n a j o m e g o  o s o b n i k a  
w B r o d a c h ,  c e l e m  p rz ew ie z ien i a  do  
L w ow a .

Z a g a d k ę  a fe ry  wyjaśn i  p r a w d o p o d o b  
n ie  da lsze  d o c h o d z e n i e .

Karygodne niedbalstwo 
przyczyną pożaru w Łodzi.
ŁÓDŹ. Do g m a c h u  fabrycznego  Wie- 

nera  przybyła komisja,  powołana  przez  
p. wo jewodę  łódzkiego Hauke Nowaka .

Komisja s twierdz iła  m. in., że n ie r u ­
ch o m o ś ć  n ie  pos iada ła  żadnych  abso lu t  
nie zabezp ieczeń  przeciwogniowych:  
schody  zapasowe były nie do użycia,  
drzwi  wejśc iowe były za ta ra sowane  skrzy 
niami,  be lami towarów oraz  zamknię t e  
na  że lazne  sz taby  i kłódki.

Komisja s twierdz i ła  dalej ,  że f i rma 
JoskowiGz, m ie szcząca  się na 3 piętrze,  
p rowadzi ła  tka lnię bez  zezwolenia  od- 
nośnyah  władz  przemysłowych,  nie po­
s iada ła  również tak iego  zezwolenia  fir­
ma Berger,  mie sz cząca  się na parte rze ,  
a t a m  właśnie wybuchł  pożar.

Ogólna l iczba ofiar  pożaru zwiększy­
ła s ię  do 4 osób.

W szpi ta lu zna jduje  się nada l  14 
ciężko rannych  robotników,  których s tan  
budz i  poważne  obawy.

Nowe tajne arsenały wykryto 
w Paryżu.

PARYŻ. Wykryta w Paryżu a fe ra  nie 
lega lnego handlu  bronią  przybra ła  duże 
rozmiary.  U właściciela garażu w Quen,

Dancarda ,  wykryto n iemal cały a rsenał ,  
złożony z setki  karab inów,  dużej  ilości 
naboi  i kaste tów.  Znalez iono  również 
t a ś m ę  do karab inu maszynowego.

Żona  D a n c a r d a  jest  nauczyc ielką  w 
tej  samej  szkole,  w której  naucza ła  a- 
r esz tow ana  w związku z a fe rą  szp iegów 
ską nauczyc ielka  Mermet ,  przyjaciółka 
słynnej  agentki  Sidji  Stahl .

Mnie jsze składy broni  znalez iono  w 
kilku innych mi e jscach .  Wszyscy pr ow a­
dzący  nielegalny handel  bronią byli już 
p r z e d te m  pociągnięci  do odpowiedz ia l ­
ności ,  os ta tnio w związku z z a m a c h em  
w Katalonji .  Dokonano kilku a resztowań.

Lotnictwo Czechosłowacji 
w sieci szpiegowskiej.

PRAGA. —  Policja tu te j sza  w p a d ła  
n a  t r o p  s z e ro k o  roz ga łęz ione j  a fe ry  
szp iegowskie j .  D ot y c h c z a s  a r e s z t o w a n o  
p o n a d  20 osób .  W e d ł u g  d o n i e s i e ń  p a ­
ru p i s m  wieczo rnych ,  k tó re  s p o w o d u  
tej  w ia d o m o ś c i  uległy konf i skac ie,  c h o ­
dzi o sz p ie g o s t w o  p rz e d e w s z y s tk ie m  
w lo tn ic tw ie  i o b r o n i e  pr zec iwgazowej  
na  korzyść  N i e m i e c  i So w ie tó w ,  u p r a ­
w i a n e  przez  r z e k o m y c h  e m i g r a n t ó w  
n ie m ie cki ch .

Wspólnicy kombatantów na 
„Syberii Estońskiej."

TALLIN. —  Z rozporządzenia  gen .  
L a id o n e r a  w ys ła no  n a  w y s p ę  M on 6-ciu 
kupców ,  k tórzy  popiera l i  m a te r ja ln ie  
Związek  k o m b a t a n t ó w .  Są  to  N ie m cy :  
H e n ry k  Tessar ,  Karol U n d e r ,  Karol Lau 
be r t  o raz  F i nd lan d czy k  O k s e n b e r g  Ur la  
i Ros jan in  Wasyl i j  Boinow.

G d y  ty lko  lody  s to pn ie ją ,  wszyscy  
wyżej  w y m i e n i e n i  b ę d ą  o s a d z e n i  na  
s a m o t n e j  w ysp ie  Kisznia,  n a  t. zw. „Sy  
berji  E s to ń s k ie j” .

Parlament amerykański 
przeciw Rooseveltowi.

WASZYNGTON.  Po n o w n e  przyjęcie 
przez  izbę  re p re z en ta n tó w  projektu usta  
wy o zwiększenie  zasi łku dla b. k o m b a ­

tan tów nas tąpi ło  310 przec iwko 72. Je s t  
to  najs ilniej sza większość an tyrządowa, 
jaką zanotowano od cza su  objęc ia  wła 
dzy przez prezydenta  Reossevel ta .  Wielu 
przywódców demokra tyc znych  głosowało 
z większośc ią.  Pro jek t  t en  by s tać  się 
p rewe m obowiązującem,  musi  być jesz­
cze  przyjęty przez  sena t .

Insull znikł.
LONDYN.  —  S a m u e l  Insull z n o w u  

znikł  w s p o s ó b  ta je m n ic zy .  P rz y p u s z ­
czają ,  że na  wysp ie  Rodos  przes iad ł  
się on  na  in ny  s ta tek .

Pogłosk i twierdzą ,  że Jnsull  z a m i e ­
rza na  s ta tk u ,  k t ó reg o  nazw a  t r z y m a ­
na  j e s t  w t a j e m n ic y ,  p r z e s z m u g lo w a ć  
się d o  M o n te  Car lo  i zos t ać  o b y w a t e ­
lem  M o naco .

Wspólnicy Stawiskiego zamor­
dowali prokuratora Popovici.

BUKARESZT.  W sp raw ie  z a m o r ­
d o w a n i a  g e n e r a l n e g o  p ro k u r a to r a  w 
Bu ka re sz c ie  Popow ic i— o c z e m  d o n o s i ­
l i śmy przed  kilku d n i a m i — nas tąp i ł  obe- 
cie s e n s a c y jn y  zwrot .

M o r d e r c o m  chodzi ło  wyłącznie  o 
zd obyci e  w a ż n y c h  ak tów,  zna jd u ją c y ch  
się w p o s i a d a n iu  prok.  Popovici ,  p o z o ­
s ta ją cych  w związku z a fe rą  S t a w i s k i e ­
go.  D o k u m e n t y  te  zna jd o w a ły  s ię  w 
sk ó rzane j  t eczce ,  z a m k n i ę t e j  w b iu rku  
w p r y w a t n e m  m ie s z k a n iu  prok ura to ra .

M or de r s tw a  Popovici  d o k o n a n o  w 
p rz eddz ie ń  je g o  wy jaz du  do  Paryża,  
gdzie  mia ł  o d d a ć  w s p o m n i a n e  ak ta  d o  
dyspozycj i  policji  f rancuskie j ,  co zo­
s ta ło  u n i e m o ż l i w i o n e  przez z a m o r d o ­
w a n i e  p ro k u ra to ra .

O d  d w ó c h  dni  bawi  w B uk a re szc ie  
d w ó c h  wybi tny ch  d e t e k t y w ó w  Sc o t t l a n d  
Yardu,  k tórzy  na  w ła sną  rękę  p r o w a d z ą  
d o c h o d z e n i a  w sp rawie  z a m o r d o w a n i a  
prok.  Popovici .

W kilku wierszach.
—  Decyzją  m in is t r a  s p raw  w e w n ę t r z ­

nych  z d n i a  23 b .m.  zos ta ły  roz w ią zane  
zarząd  i rada  m ie js k a  m. Kielc K o m i ­
sa r y c z n y m  p r e z y d e n t e m  m ia s t a  zosta.  
m i a n o w a n y  s ta r o s ta  pow ia tow y,  p. P 
rem ba lsk i .

—  Fra ncuski  min.  spr.  zagr.  B a r t h o u  
po  od b y c iu  wizyt  w W arsza wie  i P ra- 
dze  u d a  się również  do  W ie d n ia ,  gdz ie  
o d b ę d z i e  k o n f e r e n c j ę  z k a n c l e r z e m  
Dol l fus sem na  t e m a t  ak tu a ln y c h  pro­
b l e m ó w  pol i tycznych .

—  Z a t r u d n i o n y  w f irmie  B o r h a r d t  
w G d a ń s k u  cz łonek  Związku  Polaków,  
M a k sym i l j an  T esc h n e r ,  został  przez tę 
f i rmę zwoln iony  za to, że n ie  wstąpi ł  
d o  g d a ń s k i e g o  Fr o n tu  Pracy.

—  W P o z n a n iu  pol icja z l ikwidowała  
sza jkę fa łszerzy  i k o lp o r t e rów  fa ł szy­
w ych 2 i 5 -z ło towych m o n e t ,  g r a s u ją c ą  
od  d ł uż szego  czasu.

— W Pru sz kowie  przy kra dz ieży  w ęg la .

O SS IP  DYMÓW.

Przepustka na ląd,
N O W E L A .
(Dok ończen ie . )

— Tak,  w iem,  to pani  już m ó w i ­
łem. . .  Ale  p o w t a r z a m ,  p o n ie w a ż  c h c ę  
p a n i ą  p r zygo to w ać .  Ta w i a d o m o ś ć ,  któ 
rą  pani  p rzynoszę ,  by ł aby  m o ż e  za si l­
na. . .  Ale te raz ,  to  już  pow iem ;  p r zygo­
t o w a ł e m  p a n i ą  i m o g ę  już mówić ,  p r a ­
w d a ,  p a n n o  Sady. . . ?  Mike  n łe  przyszedł  
tu ,  p o d  p o m n i k  o b o k  ulicy 103-ciej ,  po 
n ie w aż  się żeni  z j e d n ą  H o l e n d e r k ą  na 
J a w i e  .. Tylko prosz ę  nie p ł akać .  .

S a d y  s ta ła mi lcząc  i myś la ła ,  gdz ie  
też  m o ż e  leżeć  ta Ja w a . . .  A k iedy  u- 
s łyszała s łowa  jego:  „Proszę  nie p ł a k a ć ”, 
zaczęła  przezorn ie  popłak iwać . . .

— Właściwie,  to ja p o w i n i e n e m  t e ­
raz p ł akać ,  a n i e  pani ,  p a n n o  Sady ,  — 
pociesza ł  dz iewczynę .  —  P o w ie m  pani  
d lac zego :  k iedy  mój  przyjaciel  Mike  
zak o c h a ł  się w tej  H o l e n d e r c e  na  J a ­
wie,  powiedz i a ł  d o  m n i e  te n  ś w iń tu ch:  
„Pójdz iesz  s ię s p o t k a ć  z Sa d y  po d  p o ­
m n i k i e m  przy ulicy 103-ej,  t a m  p rz y ­
s i ęg l i ś m y sob ie  obo je  wierność . . .  D l a ­
t e g o  n ie  w ol no  ci jej n a d s k a k iw a ć ,  J o e ,  
m us is z  mi to przys iąc . . . ” 1 m u s i a ł e m  
m u  to  przysiąc na  nóż; na te n  nóż, 
p a n n o  Sa dy . . .  Dl a t eg o  p o w i n i e n e m  ja 
s ię  rozpłakać . . .  Mike,  t en  łotr ,  twierdz ił  
zawsze ,  że pan i  j e s t  ś l iczna,  p a n n o  S a ­

dy,  i d l a t e g o  jes t  o p a n ią  zazdrosny. . .  
H m ,  te raz  widzę,  że rzeczywiście  nie 
k łamał. . .

— A jak d a l e k o  leży J a w a ?
—  O, bardzo  daleko. . .  Płynie  się p ły ­

n ie  i płynie. . .  Aż cz łowiekowi  p r z y c h o ­
dzą  ta k i e  myś li  do  głowy,  d l a c z e q o  ten  
ga łg an  kaza ł  mi przys i ęgać  n a  nóż.. .  
Przec ie ż  m a  sw o ją  H o l e n d e r k ę ,  p o w i ­
n ie n  też i d r u g im  coś  zos t awić  .. Ale 
p r zys ią g ł em  m u ,  że p a n i ą  z o s ta w ię  w 
s p oko ju ,  p a n n o  S a d y  i d o t r z y m a m  przy 
rzeczenia .  Nie d a  się nic zrobić. . .

Teraz  d o p ie ro  u ś m i e c h n ę ł a  s ię d z i e ­
w c z y n a  poprzez  łzy, k tó r e  przezorn ie  
zab łysły na  jej o czach  przed  chwilą:

— Przec ież  ja nie  j e s t e m  w ca le  Sa 
dy.  J e s t e m  jej  p rzyjac iółką ,  Bess ie  z u- 
licy 16-ej. . .

J o e  pa trzy ł  n a  d z ie w czy n ę  przez 
chw i l eczkę  z p od e j r z l iw ym  u ś m i e c h e m .  
N iemo żl i we ,  p r zec ież  Mike  mówi ł  m u ,  
że ta  dz iewczyna . . .

—  Pani  n ie  jes t  S a d y ?  S a m a  mi to  
pani  p ow iedz i a ła  z p oc zą tk u  rozmowy.. .

—  S a d y  wyszła z a m ą ż  przed  t r z e m a  
m ie s i ą c a m i ,  p rosi ła  m n ie ,  ż e b y m  p r z y ­
szła tutaj ,  ż e b y m  o t e m  po w ie d z i a ł a  
t e m u  g a łganow i  Majkowi  w twarz. . .  W 
je go  b e z w s t y d n ą  twarz. . .  Niech  so bi e  
w raca  n a  J a w ę ,  czy gdz ie  t a m  chce. .  
S a d y  jest  szczęśl iwa,  ch c ia ła  ty lko,  ż e ­
by  s ię  t e n  g a łg a n  o t e m  dowiedz ia ł . . .  
D la te go  wys łała m n i e  tutaj . . .

J o e  mi lcza ł  j eszcze  chwi lą ,  wresz c ie  
rzekł:

—  Tak,  p a n n o  Sady. . .  p rz e p ra sz am ,  
p a n n o  Bessie,  a j e d n a k  przys ią g ł em  m u  
na  nóż.. .  I m u s z ę  te raz  odejść. . .

—  Niech  pan  nie od ch od zi ,  Joe . . .  
J a  przec ież  je s t e m  Bessie,  a n ie  Sa dy .  
Nie o b o w ią z u je  p a n a  w ca le  przys ięga,  
k tó r ą  p a n  złożył na  nóż.. .  Chyba . . .  c h y ­
ba,  że s a m  chce  p a n  odejść. . .

Krzyk rozpaczy
N O W E L A .

I.
G u s t a w  W e e d  szedł  z a m y ś l o n y  

wzdłuż  to ru  ko le jo w e g o .  Nie  zauw aży ł  
na w e t ,  j ak  przebył  całą  tę  p rze s t rzeń  
ze wsi do  dwor ca .  Ur lop  je g o  zbliżał 
s ię  ku  koń cowi  —  i o t o  W e e d  r o z m y ­
ślał  n a d  t e m ,  co go  ocze k iw a ło  w m i e ś ­
cie.  Z n ó w  c iężka ,  m o z o l n a  p ra ca  przez 
ca ły  rok.

Nagle  drgną ł .  O dw róc i ł  g łowę  w k ie ­
r u n k u  szosy  p rzec in a ją ce j  tor.  Czy żby  
s ię przes łysza ł? Czyżby to był...

Prz ys ta ną ł  na  chwi lę ,  n a s łu chu ją c .  
Zda ła  błyszczały e le k t r y c z n e  l a m p y  na 
d w o r c u  i świat ło  tworzyło  lekki  różowy 
ob ło k  na  n ie b ie  Sz os a  wiła się w c ie ­
m nośc i  i tuż  o b o k  tor u  k o l e jo w ego  s k r ę ­
ca ła na  pó łn oc  i p ię ła  się w górę  ku 
m i a s t u .

Zn ó w  to samo. . .  Nie,  nie omyli ł  się.  
Słyszał  już w yr aźnie  c h a r a k te ry s ty cz n y  
sz u m ,  k tóry chwi la mi  za m ie ra ł  i znów

w y b u c h a ł  z w ięk szą  siłą. Był to s z u m  
au ta ,  k tóre  pędz i ło  z wie lką  szybkośc ią .  
—  Lecz w t y m  s z u m i e  drga ł  j eszcze  
in n y  ton  .. ostry. . .  przeraźl iwy,  b r z m i ą ­
cy rozgłośnie,  to  z nów  przyc ichły.  T e ­
raz już s łychać  było wyraźnie. . .

Był to głos ludzki ,  wo ła jący  w t r w o ­
dze.  J ę k l i w y  krzyk rozpaczy. . .

Au to  nadjeżdża ło .  D w a  o lb rz ym ie  
r e f lek to ry  rzucały na  d r o g ę  oś l e p i a j ą c e  
świat ło C z e rw o n y  p ł o m y k  latarki  o b o k  
m o t o r u  m r u g a ł  n ie sa m ow ic ie ;  w a rkot  
m a s z y n y  roz lega ł  się już ogłusza jąco .  
Nic poza  t e m  nie było słychać.

—  Z d a w a ło  mi  s ię — m r u k n ą ł  W e e d .
D z w o n e k  w b u d c e  d ró ż n ik a  o z n a j ­

mił,  że zbliża się poc iąg .  I w tej  s a m e j  
chwil i  W e e d  usłysza ł  znów  krzyk lu d z ­
ki. Krzyk był t a k  rozpaczl iwy,  że W e e d  
zm ar tw ia ł .  S e rc e  zaczę ło  m u  walić,  j ak-  
g d y b y  chc ia ło  przebić  piersi .

Nie  u l ega ło  wątpl iwośc i .  Ktoś kr zy­
czał  w e w n ą t r z  s a m o c h o d u .  Krzyk był 
przeraźl iwy.  Sz a rp a ł  n e r w a m i .  Było w 
n im  s t rasz l iwe  b ła g a n ie  i n ie ludzki  p r z e ­
s t rach .  A gdy  a u t o  p r z e m k n ę ł o  szybko,  
W e e d  zdołał  tylko  zau w a ż y ć  za s ło n i ę te  
f i ranki  u o k i e n  i w tej chwili  dolecia ł  
go znów  krzyk t y m  r a z e m  wyraźny:

—  Na p o m o c !  Na  pom oc!
W krzyku t y m  brzmia ła  n u t a  ś m i e r ­

te lne j  t rwogi .
W e e d  zrozumia ł .  Nie  u l ega ło  w ą t ­

pl iwości ,  że w a u c i e  dz ia ło s ię coś  
s t r a sz nego .

D. c. n.
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dostał się pod koła pociągu 11 letni 
chłopiec Ryszard Rytter i poniósł śmierć 
na miejscu. Nieszczęsny chłopiec był 
synem bezrobotnego.

— Rząd francuski wystosował na 
ręce min. Titulescu oficjalne zaprosze­
nie do złożenia wizyty w Paryżu. W i­
zyta nastąpi prswdopodobnie w kw ie­
tniu.

KRONIKA.
KALENDARZYK

P ią te k  30 marca, f  W iel., A n ie li. 
W schód słońca o g. 5.26. Zachód o g: 18.12

Nocne d y ż u r y  aptek:
W  nocy z czw artku  na piątek: I  A le ja , 

W ie lu ń ska .
W  nocy z p iątku  na sobotę: N o w y R y ­

nek: A le ja  W oln ości.

Obniżenie opłat pocztowych od 
1 kwietnia. Z dniem 1 kwietnia b. r. 
wprowadzona zostaje obniżka niektórych 
opłat pocztowych w obrocie wewnętrz­
nym.

Opłata za polecenie przesyłek lis to ­
wych wynosić będą 30 gr. (dotychczas 
50 gr.). opłaty za zwrotne poświadcze­
nia odbioru przy nadaniu 30 gr. (dotych 
czas 50 g r ), za zwrotne poświadczenie 
wypłaty przy nadaniu 30 gr. (50 gr ), z  a 
nadanie przesyłki rejestrowanej lub 
przekazu telegraficznego poza godzinami 
urzędowemi dodatkowo pobierana opłata 
obniżona zostaje również z 50 na 30 
groszy.

Za dodatkowe poświadczenie nada­
nej przesyłki rejestrowanej opłata wy­
nosić będzie 30 gr., zamiast 50 gr.

Opłata za zwrotne poświadczenie od 
bioru lub wypłaty po nadaniu obniżone 
została z 1 zł. na 60 groszy. Obniżka 
taryfy pocztowej za powyższe czynności 
wynosi zatem 40 proc.

Poza tern z 80 na 60 gr. obniżone 
zostały opłaty na żądanie zwrotu lub 
zmianę adresu przesyłki, przesłanej dro­
gą pocztową lub telegraficzną, żądanie 
zmiany kwoty pobrania lub zlecenia prze 
słanych drogą pocztową lub telegraficz­
ną. Opłaty za telegram pozostają niez­
mienione.

Kasa Pożyczkowo - Oszczędno­
ściowa Zw. Pracowników Miej­
skich. Od dłuższego czasu w łonie Zw 
Pracowników Miejskich rozważano pro­
jekt utworzenia kasy Pożyczkowo Osz 
czędnościowej, której celem byłaby do­
raźna w razie potrzeby pomoc człon­
kom. Starania nad powołaniem do ży­
cia tej instytucji doprowadziły wreszcie 
do ostatecznego załatwienia tej sprawy 
i w tych dniach na zwołanem w tym 
celu zebraniu członków związku posta­
nowiono jednogłośnie, uznając celowość 
tego rodzaju instytucji Kasę Pożyczkowo- 
Oszczędnocciową dla członków zało­
żyć.

Na zebraniu przystąpiono do wyboru 
władz Kasy, których skład osobowy przed 
stawia się następująco: Rada, przewodni 
czący dr. Wacław Szaykowski, wice­
przewodniczący dr. Alfred Franke, se­
kretarz Czesław Ślusarek, członkowie: 
inż. Antoni Szufleta, Stanisław Wall- 
man, Feliks Watała, Zygmunt Niwecki, 
Władysław Leszczyński, Wincenty Gu 
zowski; zastępcy: inż. Roman Wróbel,
Jan Śniady, Władysław Mimbowski; za­
rząd Lucjan Musielewicz przewodniczą­
cy, Antoni Jung sekretarz, S. Nirenberg 
skarbnik.

Nowowybrane władze przystąpiły już 
z całą energją do pracy nad organizacją 
kasy.

Wręczenie listu pochwalnego.
Na onegdajszem zebraniu w Stowarzy­
szeniu Rzemieślniczem, delegat Izby 
Rzemieślniczej w Kielcach p. Musiał 
wręczył p. Marjanowi Dębskiemu, syno­
wi znanego w naszem mieście kupca i 
przemysłowca p. Piotra Dębskiego, dy­
plom uznania za konkursowo złożony 
egzamin i wykonaną sztukę przy wyzwo 
linach na czeladnika cukierniczego.

Zakaz strzelaniny świątecznej.
Podobnie jak w latach jjubiegłych tak i 
w roku bieżącym „tradycyjna” strzela­
nina w okresie świąt Wielkiejnocy przy 
pomocy straszaków, petard, lub żabek, 
przygotowanych z calichloricum i innych 
materjałów wybuchowych — jest suro­
wo wzbroniona. Winnym grozi surowa 
kara w drodze administracyjnej, przy- 
czem rodzice, oraz osoby, sprawujące 
opiekę, ponoszą odpowiedzialność za 
nieletnie... a źle pod tym względem wy­
chowane dzieci.

\ Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — !£»
\ To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując *
*

I  Krem i mydło „ L A C T 0 L IN “ f
d  mmsmmmamamsasam ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. mwam mmumsaomma 4$

& mmmmmm* *
Niniejszem pozwalam sobie zakomunikować W. Paniom, że 

z dniem 15 marca b.r. otworzyłam

Salon Mód p. f. „LA BELLE”
przy ul Al. W olności 5, te lefon  17-07

Salon taki prowadziłam uprzednio w Łodzi. Polecam najnowsze kreacje mody.
Licząc na łaskawe względy W. Pań, pozostaję 

Ceny przystępne. Z poważaniem B. ENZLOWA.

Jedna owczarnia i jeden wilk nad nią.
Bo nie pow inno się dziać, by jed na  

b y ła  ow czarn ia  i  jeden  w ilk  nad nią...
Już to p rzyznać trzeba, że w dobie  

kryzysu  i  gnębiącego nas bezrobocia, tu  
i  ówdzie, często i  gęsto czy ta  się, m ów i 
i  p isze o nadużyciach w szelkich i  o z ło ­
dzie jstw ach. I  tem u zaprzeczyć nie 
można  —  to się dzie je. A le  skoro p i­
sze się o tern, skoro sprzeniew iercy i  
z łod z ie je  bezkarn ie  nie uchodzą, skoro  
dosięga ich spraw ied liw ość karząca, t o . .

N a  zebran iu  inauguracyjnem  Rady  
G rodzk ie j B B W R  w sa li „O g n iska  O bro­
ny N iep od le g ło śc i" z ust p wojewody  
Paciorkow skiego usłysze liśm y znam ien  
ne słowa-

„A n i na chw ilę  rzą d  nie opuści s ta ­
now iska, że zdrowa i  rzeczowa k ry ty k a  
je s t, ta k  ja k  b y ła  dotąd, zawsze pożą ­
dana i  d la tego w szelk ie  u s iłow an ia  rz ą ­
du zm ie rza ją  każdorazow o do p o łącze ­
nia o p in ji pub liczne j z szybką egzeku­
tyw ą  w ła d zy  w ykon aw cze j".

C hodzi o to, by k ry ty k a  zd row ą b y ła  
i  rzeczową, by z isto tnych fa k tó w  wy- 
c ią g a łą  is to tne  w nioski.

Jeże li o p in ja  pub liczna  a la rm ow ana  
je s t  fa k ta m i w ykryc ia  nadużyć, to zdro­
wa k ry ty k a  zapytać się nakazu je : k to
p o p e łn ił nadużycie  i  k to  je  u ja w n ił?

Bezstronny k ry ty k  zna jdz ie  zawsze od­
pow iedź na oba py tan ia . Z  re g u ły  
p rzy ła p a n ym i są ci, o k tó rych  wojewoda  
Paciorkow ski, ja k o  o fic ja ln y  p rzedstaw i­
c ie l rządu p ow iedz ia ł: „z  u s iłu ją c y m i
przen iknąć do naszych szeregów z m o­
tyw ów  osobiste j korzyści, p o tra fim y  so­
bie dać ra d ę ".

N ie  ma św ia tła  bez cienia, nie ma  
doskona łości abso lu tnej, a zwycięska  
idea zawsze znęca oprócz czystych w y­
znawców i  b rudnych speku lantów , p ra g ­
nących na n ie j żerować.

U jaw n ian ie  przestępstw  i  nadużyć, 
liczne w yro k i są dowodem najlepszym  
sprawności egzekutyw y w ład zy  wyko  
nawczej.

Tego daw n ie j nie by ło . W im ię  cho­
re j a m b ic ji p a rty jn e j i  w im ię  fa łs z y ­
wego po jęc ia  au to ry te tu  p a rty jne go  po 
kryw ano w tedy z łodz ie js tw a  że ru jących  
p a rty jn ych  spekulantów . W tedy to d z ia ­
ło  się, że wszędzie b y ła  je d n a  ow czar­
n ia  i  jeden  w ilk  nad  nią.

D ziś nadużyw ać bezkarn ie  zau fan ia  
nie można.

I  to je s t ważne, to bardzo ważne  —  

to św iadczy, że w stąp iliśm y na w ła śc i­
wą drogę.

Trzy procesy komunistyczne.
Skazanie wywrotowców za okrzyki i rozklejanie plakatów

o treści antypaństwowej.
W kinie „Luna” w dniu 12 stycznia 

b. r. odbywał się bezpłatny poranek f i l ­
mowy Organizacji Młodzieży Pracującej, 
na którym wyświetlano film  produkcji 
sowieckiej: „Turbina 50000” . Film ten, 
jak wiadomo, oddawał tendencją swą, 
należne uznanie potędze zbiorowej pracy.

Miejscowe elementy wywrotowe po­
stanowiły wykorzystać dla swych anty­
państwowych dążeń okazję wyświetlania 
powyższego filmu. Kiedy młodzież przy­
była do kina na poranek znalazł się 
wśród niej również i 25-letni Tadeusz 
Kromer, który w pewnej chwili skorzy­
stał z nadarzającej mu się okazji i 
wzniósł na sali okrzyk: „Niech żyje ko 
munistyczna partja Polski” .

Znajdujący się w pobliżu Kromera 
członkowie OMP. momentalnie zareago­
wali na bezczelny występ wywrotowca i 
zatrzymali go, a następnie oddali w ręce 
policji.

Wczoraj epilog tego incydentu roze­
grał się w sądzie okręgowym.

Oskarżony oczywiście do winy się 
nie przyznał, usiłując niezręcznie zresztą 
przekonać i udowodnić sądowi, że to nie 
on, ale całkiem kto inny wzniósł okrzyk 
na cześć KPP.

Sąd stanął na innem stanowisku i 
uznawszy winę oskarżonego za całkowi­
cie udowodnioną skazał Kromera na 6 
miesięcy więzienia z zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego, zawieszając mu odbycie 
reszty kary na przeciąg lat trzech.

Podobny nieco charakter posiada i 
druga sprawa, przeciwko 22 letniemu 
Fajwlowi Jakubowiczowi oskarżonemu o 
to, że w dniu 18 grudnia ub. r. usiło­
wał zawiesić transparament komunistycz­
ny w pobliżu mostu kolejowego. Sąd 
skazał wywrotowca na 18 miesięcy wię­
zienia i utratę praw obywatelskich na 
okres lat pięciu.

Jakubowicz w czasie ogłaszania wy­
roku przez sąd wykrzykiwał na całą salę: 
„zakładam protest przeciw masakrze 
więźniów politycznych” .

Zajściu temu położył natychmiast

kres znajdujący się na sali policjant, 
który sporządził'protokół na awanturni­
czego komunistę. Za wznoszenie okrzy­
ków antypaństwowych i zniewagę sądu 
Jakubowicz otrzyma dodatkową, zasłu­
żoną karę.

Trzeci i ostatni wczorajszego koro­
wodu proces komunistyczny, to sprawa 
23-!etn;ego Michała Nawrota, który za 
rozlepianie plakatów komunistycznych na 
Rakowie w dniu 18 grudnia ub. r. ska­
zany został na 1 rok więzienia.

Koło LOPP przy urzędach pocz 
towym i teletechnicznym. Onegdaj
odbyło się zebranie organizacyjne nowo­
utworzonego koła LOPP przy urzędach 
pocztowym i teletechnicznym w Często­
chowie.

Na zebraniu tern wybrano zarząd ko 
ła, który ukonstytuował się następująco: 
prezes —  naczelnik Ignacy Cellary, w i­
ceprezes — naczelnik Zygmunt Bogasz, 
skarbnik — p. Anatol Janson, sekretarz
— p. Bronisław Nowakowski, członek 
zarządu — p. Bronisław Dudziński. Ko­
misję rewizyjną stanowią p p , Piotr Wi- 
derski — przewodniczący, Eugenjusz 
Majer i Zygmunt Czekajewski — człon­
kowie.

Tylko Jeden autobus linjl A kur­
suje na trasie Nowy R ynek-R a­
ków. Jak już wczoraj donosiliśmy ruch 
autobusów komunikacji m iejskiej zo­
stał z dniem wczorajszym całkowicie 
wstrzymany na wszystkich linjach za 
wyjątkiem lin ji „ f l ” , obsługującej trasę 
Nowy Rynek— Raków, gdzie zarząd ko­
munikacji pozostawił w ruchu jeden 
wóz.

Nareszcie spis abonentów tele­
fonicznych. Dowiadujemy się, że wczo 
raj popołudniu nadeszły z Warszawy do 
tutejszego głównego urzędu pocztowego 
książki z  nowym spisem abonentów sie 
ci telefonicznych, który — jak wiadomo
— nie obejmie jedynie m. st. Warsza­
wy. W związku z tem urząd pocztowy

przystąpił w dniu dzisiejszym do roze­
słania abonentom nowego spisu, które­
go brak dawał się dotkliwie we znaki

Wobec tego, że nowy spis jest nie­
kompletny i obejmuje tylko abonentów, 
u których aparaty telefoniczne zainstalo 
wane zostały do 1 października roku ub., 
miejscowy _ urząd rozpoczął już prace 
nad wydaniem dodatkowego spisu, po­
dobnie, jak to miało miejsce w ub. roku.

Towarzystwo Ochrony Przyro­
dy W Częstochowie. Po ostatnich wy­
borach nowy zarząd Towarzystwa Ochro 
ny Przyrody i podniesienia wyglądu e- 
stetycznego m. Częstochowy przedsta­
wia się następująco: prezes — komisarz 
J. Mackiewicz, vprezes—inż. A. Szufleta 
sekretarz inż. Z. Novak, skarbnik dyr. 
J. Baranowski, członkowie zarządu: nacz. 
K. Malec, kom. Grabowski, St. Jastrzęb­
ski — senjor.

Sekretarjat Towarzystwa czynny w 
poniedziałki i czwartki w godz. 18 — 20 
w Zarządzie Miejskim — Wydział Tech­
niczny — biuro p'antacyj miejskich 
(pokój nr. 1).

Składki na rzecz T wa można wpła­
cać w firm ie St. Jastrzębski codzienni? 
w godz. 17.30 do 19.

Wyniki konkursu na afisz Wy­
stawy Książki Polskiej. Ogłoszony 
przed kilku tygodniami przez Komitet 
Wykonawczy Wystawy Książki Polskiej 
w Częstochowie konkurs na afisz propa­
gandowy został definitywnie rozstrzygnię­
ty. Trzeba dodać, że konkurs ten obe* 
słany był niezwykle licznie pracami bar­
dzo ciekawemi i wysokiej wartości ar­
tystycznej. Większość prac odznacza się 
ciekawą treścią rysunku i artystyczną 
formą graficzną.

Jury sędziowskie po szczegółowem 
zapoznaniu się z nadesłanemi pracami 
przyznało pierwszą nagrodę projektowi 
plakatu p. Piwki z Krakowa.

Częstochowianin p. Czesław Piwo­
warczyk za swoją pracę otrzymał 3 na­
grodę.

Wyróżniony pierwszą nagrodą afisz 
został już wydrukowany i rozplakatowa­
nie jego w Częstochowie i innych mias 
tach Polski nastąpi w ciągu najbliższych 
kilku dni.

Tradycyjna Czarna Kawa Akade 
mlków. Akademicy częstochowianie u- 
rządzają w dniu 2 kwietnia br. w sali 
Straży Ogniowej tradycyjną Cearną Ka­
wę. Cieszące się wielkiem powodzeniem 
imprezy akademickie i tym razem zbio­
rą najsympatyczniejsze towarzystwo na 
szego miasta.

Tragiczny zgon policjanta.
Onegdaj popołudniu w koszarach po­

lic ji przy ul, Lublinieckiej podczas nie­
obecności kolegów wystrzałem z rewol­
weru w usta odebrał sobie życie 26- 
letni posterunkowy policji Wacław Gę­
bicki.

Sp. Gębicki ukończywszy szkołę po 
licyjną w Sosnowcu został w ubiegłym 
roku przydzielony do komisarjatu P. P. 
w Częstochowie. Zmarły pochodził z 
Wołomina pod Warszawą.

Jak ustaliło dochodzenie powodem 
samobójstwa były zmartwienia rodzinne, 
które spowodowały silną depresję psy­
chiczną i rozstrój nerwowy tragicznie 
zmarłego młodego policjanta.

Zwłoki przewiezione zostały do ka­
plicy szpitala N. M. Panny, skąd dziś 
odbędzie się wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz na Kulach.

Wiadomość o śmierci powszechnie 
łubianego wśród kolegów i znajomych 
śp. Gębickiego wywołała całkowicie zro­
zumiały żal.

Ważne dla Pań U!

I Niniejszem podają do wiadomości 
Szanownych Pań, że oczekiwany naj­
doskonalszy aparat ondulacyjny

systemu parowego „Pautex"
który jest rewelacją w tej dziedzinie  
już otrzymałem i przyjmują zamó­
wienia na trwałą ondulacją tym apa­
ratem, który oprócz swych pierwszo­

rzędnych zalet pozwala na znaczne

I obniżenie ceny.
Z poważaniem N. N O WI C K I  

Zakład fryzjerski 
damsko-męski

Aleja Wolności 3-5.

LEON MONKOWSKI
Inżynier - architekt. 

Częstochowa, ul. Kilińskiego 9. 
Telefon 21-69.
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Kina i teatry  nieczynne. W cz wa r­
tek,  p ią tek  i sobotę ,  podob nie  jak w la­
ta ch  p o p rzedn ic h ,  p r zeds ta wienia  w t e a ­
t rze  or az  wyświe t lan ie  f i lmów w k inach  
zos ta ło  zawieszone .

Wszelk ie  imprezy widowiskowe w zno­
wione  zos taną  w całej  pełni  w n ie ­
dzielę.

Obfity rezultat dwudniow ej o- 
bław y policyjnej. Przez  po ni ed z i a łe k  
i w t o r e k  w c i ągu  no cy  na t e r e n i e  m i a ­
s ta  n a s z e g o  odby ła  s ię  z za rządze ni a  
w ładz  s z c z e g ó ło w a  o b ła w a  pol icyjna ,  
k tó r e j  c e l e m  było o c zys zczen ie  wsz e l ­
k i e g o  rodz a j u  p o d e j r z a n y c h  s c h r o n i e ń  
i lokal i  z e l e m e n t u  p r ze s t ęp cze go .  R e ­
zu l ta t  o b ł a w y  był n a o g ó ł  dość  obfity.  
Uję to  i z a t r z y m a n o  kilka o s ó b  od  d ł u ż ­
sz e g o  cza su  p rzezo rn ie  un ik a ją c y c h  
s p o t k a n i a  z w ła d z a m i  po l icy jnemi  i wy 
m i a r e m  sprawiedl iwośc i .  Z a t r z y m a n o  
równ ież  wie le  o s ó b  pod e j rz any ch ,  k t ó ­
re p r z e k a z a n e  zo s ta ły  wydziałowi  ś l e d ­
c z e m u .

Nieza leżn ie  od  t e g o  władze ,  k i e r u ­
jące o b ła w ą  poczyni ły  cały sz er eg  u- 
w ag  i sp o s t r z e ż e ń ,  k tó r e  n a s u n ę ły  się 
w czas ie  akcji  i wnioski  s t ąd  w y c i ą g ­
n i ę te  z u ż y t k o w a n e  zo s ta n ą  w na jbl iż ­
szej przyszłości .

Okradł w łasn ą  żoną i posiedzi  
6 m iesięcy. Na wokandzie  są du  gr o d z ­
kiego zna laz ła się wczoraj  sprawa 45- 
letniego Emi l jana  Woźniaka,  o sk a rż o n e ­
go o okradzenie. . .  własnej  żony, którą 
porzuc ił  dla 36 letniej  Jadwigi  Kempy 
z tą os ta tnią  zamieszka ł .

T ł o  sprawy jest  nas tępujące :  P o  u-
pływie dwóch mies ięcy od roze jśc ia  się 
ma łżonków Woźniak,  dowiedziawszy się, 
iż żyna wyjecha ła  na kilka dni  do swych 
krewnych w Zawierciu,  zakrad ł  s ię do 
jej mieszkania  i z ab ra ł  sobie,  jak t w i e r ­
dzi ł ,  „na pam ią tkę"  kilka war tośc iowych 
przedmiotów,  k tóre  umieśc i ł  w swe m 
n ow em  mieszkaniu.

Za to wyrokiem są du  skazany zos ta ł  
na  przebywanie  w „pens jonac ie"  na Za- 
wodziu w ciągu 6 miesięcy.

Pożar w  fabryce lusterek. W fa
bryce  lusterek  przy ul Naru towicza ,  n a ­
leżącej  do Le jbus ia  Imicha  wskutek  po 
zos tawienia  ognia w piecyku,  zn a jd u ją ­
cym się w suszarn i  zat l i ł  s ię zna jdu ją ­
cy się w pobliżu mater ja ł .

Zaa la rm ow an e  pogotowie s t raży og­
niowej przybyło na mie jsce  i pożar  z o ­
s t a ł  w zarodku s t łumiony.

Pożar przy ul. Garncarskiej. —
W d o m u  nr  12 przy Garncarskiej ,  n a ­
leżącym do Jana  Dziuka  wybuchł  pożar,  
który w zarodku s t ł um i ła  przybyła na 
m ie jsc e  s t raż ogniowa Dochodzenie  u- 
stal i ło,  że pożar  powstał  wskutek z a p a ­
lenia się belki w kominie,  a nas tępnie  
s łomy,  złożonej  na s t rychu domu.

Gospodyni zaw aliła  sufit, by lo 
katorkę usunąć. Do policji zgłosi ła
się ze skargą  Katarzyna  N a c h la  ( B o c ia ­
nia 17) i złożyła zame ldowanie ,  że go­
spodyni  dom u w k tórym mieszka  W ł a ­
dys ława St rze lczykowa,  zawali ła jej sufit  
nad  mieszkaniem,  aby w ten  sposób  
zmusić  Machlę  do  wyprowadzenia  się z 
za jmowanego przez nią mieszkania.

Na j lepszy  p r e z e n t  św ią te czny
to t y l k o  P I Ó R O  W I E C Z N E
w wie lk im wy borz e  po na jn iższych 
c e n a c h  m o ż n a  n a b y ć  ty lko  w f irmie

„ P A P I E R P O L "  JK ..?,'
t a m ż e  p r z y j m u j e  się p ióra wsze lkich  

s y s t e m ó w  d o  reperac j i .

N a jc u d o w n ie js z y  film

z BRYGIDĄ HELM i JÓZEFEM SCHILDKRAUTEM

„ R om a n se  cygańsk ie"
P rzep iękne melodjel Upajające pieśnil

Światowej s ła w y  cygańska orkiestral
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Rodzina czytelnicza „Słowa" ma głos,
Niewola praczek.

O d  jednego  z naszych  czytelników 
z Poraja  p. T. W. o t rzymujemy nas t ę  
pu jącą  uwagę:

Ja k  wielki j est  wyzysk praczek  b ie ­
lizny pr zeko na łe m  się, gdy jedna  z pań 
goopodyń za pranie  biel izny od godziny 
5 rano do 12 w nocy,  po d ługim targu  
wypłaci ła p raczce  1 50  gr. Groza  mnie  
prze jmuje ,  gdy pomyślę  jak odżywiać  
się musi  t aka  praczka ,  p racu jąca  c iężko  
nad  balją,  gdy zarab ia  aż zł. 1 50 gr. 
za 19 godzin pracy.  Sz częśc ie  a może

przekleńs two, że prania  takie nie z d a ­
rza ją się co dzień.  Szc zęśc ie ,  bo si łby 
jeszcze  praczce  nie s ta rczy ło  pracow ać  
przez 19 godzin na dobę.  Przekleństwo,  
i le zarobić  ona może  za kilka takich 
prań w miesiącu.  Warto,  aby Inspektor  
Pracy  zajął  s ię  tą sprawą i położył  kres  
n ie lu dzkie mu z nę cani u  s ię n iek tórych 
pań gospodyń nad  n ie sz częsn em i  m ę ­
czennicami .  Is tn ieje przec ież  ochrona  
nad  cz łowiekiem pracy.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Pisarz Hi po t ec zn y  Sekcj i  I i -e j  p rzy  S ą ­

dzie G rod zk im  w Cz ęs t och ow ie  ob w ie s z ­
cza,  że  o tw ar te  zos ta ły  po s t ę p o w a n ia  spad 
k o w e  po zmar łych:

D HELENIE S Z T I L L E R  ve l  ST I L L E R ,  
w ie t z y c ie l c e  p r ze z  z a s t r z e ż e n ie  sumy 
11250 z ł o tych  z 12 p roc.  i kaucji  2250 z ło ­
tych  po cho dz ąc e j  z więks ze j  sumy 45000 
z ło tych  z 12 proc.  ł w i ęks ze j  kaucj i  900Gzł. 
za bez p i e sz on e j  na  n ie ruchomośc i  w  m i e ­
śc ie  Cz ęs to ch ow ie  położonej ,  oznaczone j  N 
h i p o te c z n y m  126/11, dawn ie j  44 rep .  h ipot .

2) MENDLU BES SER GLI KU,  właścic i e lu  
n ie p o dz ie ln e j  p o ło w y n ie ruchomośc i  w m i e  
śc ie  Krzepicach ,  pow.  częs tochowsk iego  
po łoż on e j ,  oznaczonej  N. h i p o t e c z n y m  11 
r e p  hipo t.

T e r m i n  zamknięcia  tych po s tę p ow ań  
spa dk o wy ch  w yzn ac zo ny  zos ta ł  na  dzień 
6 l ipca 1934 roku i w  tym  te rm in ie  osoby 
z a i n t e r e s o w a n e  winn y  się s t awić w  W yd z ia  
le H ip o t e cz n y m  w Częs tochowie  dla zg ło ­
szen ia  swych  p ra w  pod skutkami  prekluzj i .  

m. Częs tochowa ,  dnia 21 g rudn ia  1931 r.
P isarz  H ipoteczny.

W ybory  w ła d z  Z w iązku  S trze­
leck iego .

Dr. Jan Skotnicki w ybrany pow tór­
nie p rezesem  Związku.

Wczora j  w lokalu Związku  S t rze l ec ­
k ie go  przy ui. P i ł s ud sk ieg o  odbył  się 
walny  zjazd d e l e g a tó w  kół i oddz ia łów 
Związku S t rze l eck iego  z m ia s t a  i p o ­
wia tu.

Przybyło  o g ó ł e m  95 d e l e g a t ó w  ze 
wszystkich ,  n a w e t  na jbardz ie j  od l eg łych  
z a k ą tk ó w  powia tu .

N a  wstę p i e  z e b ra n ia  sz c z e g ó ło w e  
sp r a w o z d a n i e  z dz ia łalności  z ar zą d u  po  
w ia to w e g o  złożył d o ty c h c z a s o w y  pr e z e s  
dr. J a n  Skotn ick i .  Na  p o d s t a w i e  d a ­
nych  za w ar ty ch  w n i e m  pr aca  w posz  
czeg ó ln y c h  od dz ia łach  p o s u w a  się u 
s tawicznie  na p rz ó d  i u t r z y m a n a  jes t  na  
po z io m ie  wys ok im .

K o m e n d a n t  Po w ia to w y W. O głaza  
w r z e c z o w em  s p ra w o z d a n iu  omó wi ł  p o ­
z iom w ysz kol en ia  w o j s k o w e g o  c z ło n ­
ków  n a  te re n ie  w sz ys t k ic h  oddz ia łów,  
z z a d o w o le n ie m jk o n s ta n tu ją c ,  że po z io m  
w y sz ko le n ia  o d p o w i a d a  w y m a g a n i o m  
s t a w i a n y m  przez władze  Związku .  P o ­
d o b n e  p o m y ś ln ie  pr zeds ta w ia  się s p r a ­
wa w y c h o w a n i a  f izycznego.

R e f e r e n tk a  pr acy  Kobiet  Z. S. d o k ­
to ro w a  D. Bi lu chow ska  w p r z e m ó w i e ­
n iu s w o j e m  om ów i ł a  ko le jn o  p ra ce  
w y k o n a n e  w ok re s i e  s p ra w o z d a w c zy m .  
Po dyskus j i  o d by ły  się w ybo ry ,  k tó re  
da ły  n a s t ę p u j ą c y  rezu ltat :  p r e z e s — dr.
J .  Skotn ick i  (powtórn ie ) ,  cz łonkowie  
za r ządu  p. p.: d - rowa D. Bi luchowska ,  
dr. W. J a r o ń ,  dr.  J a b ł oń sk i ,  K. S z a d ­
kowski ,  f l  Kurkowski .  me c .  Bie lobra-  
dek ,  R. Bień ,  i M. Ogła za .

Komis ja  rewizyjna :  p. p.: St.  Kumo-  
r e k —pr z e w o d n ic z ąc y ,  dr. W. Mikulski  
i B. Cianc ia ra ,  członkowie:  J a k o  z a s t ę p ­
ców w y b a r a n o  p.p.: J  L a n g e  i L. R u d z ­
kiego.

Z ż y d a  organizacyj sportowych.
W Częs toc hows kim Po dok ręgu  Gier  Spor ­
towych u tworzona  zos ta ła  komisja pro­
pagandy i prasy pod  przew odn ic tw em  p. 
Wacławskiego.  Jako  członkowie  sekcji  
weszli  pp. st .  s ierż Roguski  i p Weiss.

Gdzie djabeł nie m oże — tam  
poSle kobietą .. P .  P io t r  Sabiniak w 
dobrej  pozos tawał  komi tywie z p. J a ­
nem  Sztek ie r em,  imiennikiem znanego 
at lety.  Z na jom ość  ta da towa ła  s ię  od 
szeregu lat  i nic nie zapowiada ło  przy­
krego jej zakończenia ,  k tóre  nastąp iło 
w nas t ępują cyc h  okol icznościach:

W sąs iedz twie  p. P io t ra  za jmuje  
jednopokojowe mieszkanie  panna  Kata­
rzyna Nicpoń,  manicurzys tka ,  k tóra n i e ­
jednokro tn ie u ś m ie c h e m ,  wie lce obiecu* 
jącym, z a c h ę ca ł a  są s iada  do  zawarc ia  
z n im zna jomośc i ,  co też  po pewnym 
czas ie  s tało się fak tem dokonanym.  Ze  
zna jomośc i  tej  p. P i o t r  był mocno  zado 
wolony, to też  nie omieszka ł  pochwal ić  
się p rzed przy jac ia lem,  który pos tanowi ł  
również  spr óbo wać  szczęśc ia  w tym k ie ­
runku  i p rzeds ięwzią ł  odpowiednie  kro­
ki, oczywiście,  bez  wiedzy przyjaciela,  
jako,  że ten  os ta tn i  s łyną ł  z wielkiej 
siły, a z jego pięśc iami  p. Ja n  nie mia ł  
wcale zamiaru  zapoznaw ać  s ię bliżej.

Zdarzyło się wczoraj ,  że p Ja n  z n a ­
lazł  s ię  w mieszkaniu  panny Katarzyny, 
której  złożył  p łomie nne  oświadczenie. . .

a dla spotęgowania  wrażenia  pad ł  na 
kolana przed  swą boginią,  zadowoloną  
wysoce  z okazywanej  jej wdziękom 
hołdu.  I właśn ie w tym m o m e n c i e  z ja ­
wił s ię  p. P io t r  z buk ie tem w ręku.  Za 
panowała  ogólna kons te rnac ja ,  k tórą 
przerwał  dopiero  p. Sabin iak ,  rzuca jąc  
się na przyjaciela.  Trzy szybkie,  jak 
błyskawica,  ude rzen ia  i p. J a n  rozc iągnął  
się jak długi  na podło dze ,  a po chwili  
z ło sk ot em  toczył  się już po sc h o d ach ,  
t racąc  po dr od ze  trzy zęby i ka lecząc  
sobie  głowę.

Epilog tego za j ś c ia  rozegra  się 
wkró tce  w sądzie.

Koleżance skradła  z teczki 20 
zł. W policji Pe t rone la  Pep łowska  (W ar  
szawska  182)  złożyła zame ldo wanie ,  że 
córka  jej 13 letnia Krystyna,  pozos tawiła  
chwil  )wo swoją te c z k ę  szkolną u kole­
żanki Heleny Herma nów ny zam.  przy 
ul. Aniołowskiej  Z teczki  tej  Herma-  
nówna skrad ła  por tm on e tk ę  wraz z naj- 
du jącemi  się w niej 20 -oma  z ło te mi .

W łam yw acz—sutener. W G ni ew ie  
a r e s z t o w a n o  m i e s z k a ń c a  C zęs to chow y,  
28- le tn iego  Piot ra  Cic he ck ie go ,  k tóry  
d o k o n a ł  w ł a m a n i a  do  sk l ep u  t y t o n i o ­
w e g o  Z y g m u n t a  O r ło w sk ie go  i skrad ł  
z n a c z n ą  ilość w y r o b ó w  ty tonio wy ch .  
Cichecki  p rzybył  d o  G n i e w a  n a  „ g o ś ­
c i n n e  w y s t ę p y ’ przed  2 t y g o d n ia m i .  
Ma on  t a m  jeszcze  j e d n ą  s p r a w ę  o su-  
t e n e r s tw o .

Ograbili zdążających na targ  
w ieśn iaków . Przed  s ą d e m  grodzkim 
s tanę l i  wczora j  t rzej  21 -letni m ł o d z i e ń ­
cy: J ó z e f  Górski  (S re br na  1), P io t r  N a ­
wro t  (Złota 4) i R o m a n  To łka czew (Tar- 
t a k o w a  15), k tórzy  23 s tycznia  r. b. na  
drodze ,  p ro w a d z ą c e j  do  Olsz tyna ,  o d ­
bieral i  p r z e m o c ą ,  z d ą ż a j ą c y m  n a  targ 
d o  C zęs t o ch o w y  w ie ś n i a k o m  n a b ia ł  i 
d r ó b  i gdy  już ki lka ofiar  o b r a b o w a l i  
„u lo tn i l i ” się.

S ą d  skaza ł  wszys tk ich  3 ch  o s k a r ­
żo n y ch ,  z k tór ych  ty lko  p i e rwszy  p r z y ­
znał  się d o  winy,  na  k a r ę  po  6 m i e s i ę ­
cy więz ienia  każdego .

Z RADOMSKA.
— Zamiast życzeń  św iątecznych  

składajm y ofiary na kolonje let­
nie dla najbiedniejszych dzieci. —
Polski  Cze rwony  Krzyż w R a d o m s k u ,  
p r a g n ą c  przyjść z p o m o c ą  n a j b i e d n i e j ­
szym  dz iec iom,  k tó ry ch  s t a n  zdrowia  
w y m a g a  o d ż y w c z e g o  powiet rza ,  o twiera  
listę d o b r o w o ln y c h  of iar  na  ko l on je  let  
n ie  i wzywa  wszys tk ich  ludzi  dob re j  
woli  do  sk ła d a n ia  na  t e n  cel ch oc ia żby  
na jd ro bn ie j sz ych  ofiar.

Of ia ry  na  listy s k ł adek  są  p r z y j m o ­
w a n e  w b iurze  Za rządu  P.C K. Kośc iu­
szki nr. 1, w Kasie K o m u n a l n e j  I w 
ks ię ga rn i  B. Nowickiego.

Na pow yższy  cel of ia ry złożyli:
P.P. dr.  D. Popławski  zł 5, d y re k to r  

G. S zenk le r  zł. 5, dr. J .  S o b ra ń s k i  zł. 
4, ma g.  J .  M ache rsk i  zł. 3, B. Nowicki  
zł. 2, M. Or łowski  zł. 2, W.  Falęck i  
zł. 2.

— Zamiast życzeń św ią tecznych .
Z am ia s t  życzeń świą te cznych  z okazji 
świąt  Wielkiej  Noćy wp ła cam w re d a k ­
cji „ S ł o w a ” na  rzecz  Obywate l sk iego  
Komite tu  Nies ien ia  P om oc y  dla Najbied  
niejszych zł. 10.

(—) Dr. Stefan BarylsKi.

— Uroczysta akadem ja w  Do­
bryszycach ku czci Marszałka Pił­
sudsk iego . J a k  ju ż  don os i l i śm y,  po 
ur oczys tośc i  o d s ł on ię c ia  tab l ic y  w D o ­
bryszycach  ku czci Marsza łka  P i ł s u d ­
skiego,  odb y ła  s ię  a k a d e m j a ,  k tó r ą  z a ­
gaił  wój t  gm .  Dobryszyce ,  p.  Wł. Ko­
walski .

N a s tę p n ie  po  o d e g r a n iu  przez mie j s  
c ow ą  ork ie s t r ę  h y m n u  n a r o d o w e g o ,  pło 
m i e n n e  i wznios łe  p r z e m ó w i e n i e  o 
Marsza łku  P i ł su dskim i J e g o  czynach ,  
wygłosi ł  p. dyr .  J a w o r s k i  Mówca p o d ­
kreśla ,  iż Marsza łek  o d  z a ran ia  swej  
młodo śc i  życie i p r a c ę  sw ą  p o św ięca  
dla  u k o c h a n e j  ojczyzny.  Nie  z r a ż a  się 
prz ec iw nośc iami ,  lecz up a rc ie  dąży  do  
z rea l izowania  sw ych zam ie rzeń .

Dale j  p. dyr.  J a w o r s k i  dob i t n i e  p o d ­
kreśla,  iż ś lad  pacy  Marsza łka  P i ł s ud ­
sk ie go  jes t  wszędz ie  widoczny .  Praca  
ta  szła p r z e d e w s z y s tk ie m  w t rzech głów 
nych k ie runka ch :

1) organi zac ja  siły zbrojne j;
2) u p o r z ą d k o w a n i e  s t a n u  pr aw no -  

o rg a n iz a c y jn eg o ;
3) p ra c a  n ad  p r z e b u d o w ą  psychiki  i 

du sz y  ob y w a te la  po lsk iego .  W s p o m i n a ­
jąc  rok 1926, k iedy to  p o w s z e c h n ie  m ó ­
wiono,  iż Polska  n i e r z ą d e m  stoi,  m ó w ­
ca  uzasa d n ia ,  iż Marsza łek  Pi łsudski  
z m u s z o n y  był s i ęg n ąć  oręża,  by położyć 
kres  sa m ow ol i  i p rywacie.  Dalej  s t w ie r ­
dza  p. dyr.  J aw or sk i ,  że wszys tk ie  c zy­
ny Marsza łka  wypływały z g ł ę b o k ie g o  
u m i ł o w a n i a  p a ń s t w a  polsk iego ,  a z a ­
sługi  j e g o  oceni  ty lko historja.

Zako ńc zy ł  p r z e m ó w i e n i e  w zni e s i e ­
n i e m  okrzyku:  „Pierwszy  Marsza łek  Po- 
ski J ó z e f  Pi łsudski  Niech  żyjel 

W n a s t ę p n y m  p u n k c ie  p r o g r a m u ,  dzie 
ci 1 k lasy  mi e js ow e j  szkoły p o w s z e c h ­
nej ,  wygłosi ły  d e k la m a c j e :  „Marsza łek
Pi ł su ds k i” , a chó r  szkolny  od śp ie w a ł  
„ B r y g a d ę ” i „W oj enk o,  W o je n k o " .

W dalszej  częśc i p. prof.  B a r t k i e ­
wicz, w p r z e m ó w i e n i u  s w o j e m  wskaza ł  
na  czyn y  Marsza łka ,  dzięki  k tó rym  
Polska  od zysk a ł a  n iepodle g ło ść .

N a s tę p n ie  po dkre ś l a  m ó w ca ,  iż dzię 
ki Marsza łkowi  u t r z y m a ła  się Polska  
na  po z io m ie  p a ń s t w a  m o c a r s tw o w e g o ,  
z k t ó r e m  in n e  m u s z ą  się liczyć.

Po  p r z e m ó w i e n i u  prof.  Bar tk iewicza ,  
c hó r  szkoły p o w s z e c h n e j  w y k o n a ł  s z e ­
reg  pieśni ,  z k tór ych  „Wiwat  n iec h  ży­
je  M a s z a ł e k ” i „ K o m e n d a n t ” zas ługują  
na  po dkreś le n ie .

W k o ń c o w e j  części  na  szczególn e  wy • 
różnien ie  za s łu gu je  p r z e m ó w i e n i e  p. J .  
Gadz ińsk iego ,  p r ezesa  Okr ęg .  Zw. Mł. 
Lud.  w R a d o m sk u .  W p ię knych  i w z n i o ­
s łych s łowach  m ó w c a  s c h a r a k t e r y zo w a ł  
po s t ać  W o d z a  N arodu .  J e g o  n ie z a ­
c h w i a n ą  i g ł ę b o k ą  wia rę  w o d z y s k a ­
n ie  n ie podłeg łośc i .  — Ten,  k tóry u m i ł o ­
wał O jczyznę  i poświęci ł  jej na j lepsze  
lata,  Ten  k tóry  do pr ow adz i ł  ją do  m o ­
c a r s tw o w e j  po tęg i  nie us ta je  w pracy.  
W myśl  r z u c o n e g o  przez s ieb ie  has ła  
wskaza ł  n a m  d r o g ę  u t r w a le n ia  n i e p o d ­
ległości  o jczyzny,  w sk rzeszone j  k rwią  
na j l ep szy ch  jej synów.

M ó w c a  w zy wa wszys tk ie  organizaa-  
je,  dla  k tór ych  d o b r o  p a ń s t w a  jest  n a j ­
wyższym id ea łe m ,  d o  zgodnej  i wytężo  
ne j pracy.  Za koń czył  sw e  p r z e m ó w i e ­
nie p. Gadzińsk i  „Cześć W a m  o b y w a ­
te le  wsi Dobr ys zy ce  za p i ęk n y  wyraz  
swych uczuć  obywa te l sk ic h  w s t o s u n k u  
d o  U k o c h a n e g o  K o m e n d a n t a .  Dal iście 
te rn  do w ód ,  że godni  j e s te śc i e  być  s y ­
n a m i  N arod u ,  dla k tó rego  B ry ga d je r  
poświęc i ł  ca łe  swo je  życie.  Niecha j  
p o s t a ć  U k o c h a n e g o  W o d z a  po  w i e c z ­
n e  czasy  będzie  o t a c z a n a  ta k ą  czcią,  
j a k  dzisiaj .  Tę  mi łość  i wia rę  w n i e ­
z ł o m n ą  m o c  d u c h a  przekażc ie  swoim  
d z i e c i o m " .

Na z a k o ń c z e n i e  uroczys tośc i  m ł o ­
dz ież  m ie j s c o w a  odtworzy ła  kilka obraz  
k ó w  sce ni cznych

U roczys t ość  ta wyw ar ła  na  w szys t ­
k ich  o b e c n y c h  b. p o dni os łe  wrażenie ,  
t o  też  o r g a n i z a t o r o m  sk ła d a n o  mi łe  s ło ­
w a  podzięki .

— Znów w ypadki w ścieklizny.
W o b e c  s z e rzący ch  się wypadków wście ­
klizny, przypominamy, że s tosownie  
d o  wydanego przez tu te j sze  s ta ros two 
zarządzenia,  należy psy, w a łę sa j ącą  się 
po d roga ch  i polach bezwzględnie  tępić,  
z a ś  o wypadkach podejrzenia  zwierząt  o 
wśc iek liznę ,  zaw iadami ać  pow. lekarza  
weterynar j i .  W mias t ach  wszystkie psy 
winny być prowadzone  na smyczy i w 
kagańcach ,  by us t r zec  ludność  od  poką 
sa n ia  Nie s tosu jący  s ię do za rządzeń  
powyższych będą  pociągani  do odpow ie­
dz ialnośc i  w dr od ze  adminis t racyjne j .
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Życie organizacyjne.
Liga M orska i K olonjaina.
O d  z a rządu  Ligi Morskiej  i Kolon- 

jalne j  o t r z y m a l i ś m y  p ism o,  z a w ie r a j ąc e  
z e s ta w ie n ie  cyf row e wraz  z w y j a ś n i e ­
n iami  poszczegó lny ch  pozycyj  d o c h o ­
d ó w  i w y d a t k ó w  „Balu  M o r s k i e g o ”.

O k a z u j e  się,  że Liga M o r s k a  i Ko­
lon ja ina  w celu zas i len ia  swej  ka sy  od- 
p o w i e d n i e m i  f u n d u s z a m i  w c iągu  k a ż ­
d e g o  roku  u rządz a  sz e re g  im prez  d o ­
c h o d o w y c h ,  w te rn w k a r n a w a l e  r e p r e ­
z e n t a c y j n y  „Bal M o r s k i” . O b o k  kosz tów 
zwią zany ch  z u r z ą d z e n i e m  tej imprezy ,  
g r o n o  ludzi  o f ia rnych  co ro ku  d e k l a ­
ruje  swo ją  b e z i n t e r e s o w n ą  p o m o c  bądź  
to  przy dekorac j i  sal,  u r ząd zan iu  b u ­
fe tu i t. d. bą dź  też p o m a g a j ą c  w p r a ­
cach  w s t ę p n y c h .

Koszty t e g o r o c z n e g o  balu Ligi p r z e ­
w id z ia ne  były n a  złotych 800, a s k ro m  
ny s t o s u n k o w o  czysty d o c h ó d  302 zł. 
51 gr., t ł ó m a c z y  s ię  tern,  że w d n iu  10 
lu te g o  oprócz  Balu Morsk ie go  był cały 
sz e re g  inn yc h  z a b a w  i z a m ia s t  s p o d z i e ­
w a n y c h  400 osób ,  na balu było z a le ­
dw ie  198.

S p r a w o z d a n i e  cyf rowe,  k tó re  o t r z y ­
m a l i ś m y  i s to tn ie  o d p o w i a d a  pr aw dz ie  i 
w ydatk i  u t r z y m a n e  są  ca łkowic ie  na  
wysokośc i  p rzewidz ian e j .

Miło n a m ,  że m o ż e m y  tu ta j  s t w i e r ­
dzić b e z i n t e r e s o w n ą  i o f ia r ną  pracę  o- 
s ób  za ję t ych  u r z ą d z a n i e m  balu,  a jeśli 
k ry tyc zne  uwagi  n a s z e  zami eśc i l i śm y 
p o p rz e d n io ,  to tylko k i e row a l i ś m y się 
do b rą  wolą,  by os t rzec  in ne  organizac je ,  
k tó re  przy o rg an iz o w an iu  wszelkich i m ­
prez  nie liczą się zu p e łn ie  z w y d a t ­
kami .

Taki s ta n  rzeczy  jes t  n i e d o p u s z c z a l ­
ny.  Balowi  M o rs k ie m u  za rzu tu  ta k ie g o  
po s ta wić  nie m ożn a .

n o t a t n ik .
K arykatury .

Z a s t r z e g a m  się: p łeć p i ę k n ą  s z a n u ­
ję,  ile gd y  p i ę k n ą  jest .  Młodość,  to p ięk  
n o — więc ,  ile... gd y  młod a .

Pr ze to  m n i e  razi, gdy  m ło d a  i p ię k  
n a  „p leć  p i ę k n a ” pos ta rza  się fa ta ln ie  
i p o b rzydza  jeszcze  fata lnie j .

P o n o ć  m o d a .
O w s z e m ,  k a pe lu s i k  ła dn y  i ł a d n a  

tw arzyczka ,  a le  gdy  po łączyć  k a p e l u ­
sik twarzyczką ,  to,  p r z e p ra s z am ,  pas-  
kucistwo.

Lub,  gdy  p a n i e n k a  w r a m i o n a c h  
w ^ s k a ,  w pas ie  c i enk a  włoży na  s iebie  
pa lc i s ko  na m ia rę  wi t osowych bar ów  
p a s o w a n e ,  a od  dołu s p e t a n e  —  to da-  
ru jci r ,  ale...  Da rwin  n ie boszc zyk  miał  
rację.

1 pójdz ie ta k a  „ m o d n a  p a n i ” na 
d a n c in g ,  s t raszydło  z s ieb ie  wyczynia  i 
po śm ie w is k o ,  wy t rząsa  s ię  w tak t  m u ­
rzyńskiej  melodji ,  k a p e lu s ik ie m  faj ta,  
f i ra ne czk ą  na  buzi  d a n s e r a  kokie tu je ,  
b a r a m i  w a t o w a n e m i  ep i le p ty c z n ie  w 
g ór ę  podrzuca . . . .

To m a  być  p ięknie ,  to  m a  być  m o d  
nie.

Dziwię się,  że na sz e  s u b t e l n e  p a ­
nie,  s z a c u n e k  dla płci p i ęk n e j  m a m ,  
nie d o s t r z e g a j ą  tego ,  że  to  n ie  m o d a ,  
lecz p a s k u d z t w o .

N a p r a w d ę ,  ka ry ka tur zyśc i  p ow in ni  
z a p r o t e s t o w a ć — kto b ę d z i e  og lą da ł  ry­
s u n k o w e  k a ryka t u ry ,  g d y  pe łn o  ich ży ­
wych ws zędz ie  i w d o m u  i na  ulicy.
I to w y r a f in o w a n ie  złoś liwe karyka tury .

J f l .

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„RENOMA"

w t .  MABJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
P R Z Y JM U JE :  O g ło sz e n ia  do  w szys tk ich  

p ism  k ra jo w y ch  i z a g ra n ic z n y c h .  
PO LE C A : D z ien n ik i  i c z a so p ism a  k ra jow e 

i z ag ran iczn e .
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
S P R Z E D A J E  b i le ty  u lgow e  i m ie s ię c z n e  

a u to b u s ó w  m ie jsk ich .
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

Ratujcie w łosy
U żyw ajc ie  b a ls am  ziołowy 

mag. W .  P a źd ziersk leg o .

P ięk n ość nadają
wyroby m ag. W .  P a źd ziersk leg o

Krem „HALINA" NI 1
u su w a  piegi,  wągry, ż ó ł t e  i c z e rw o n e  p lam y

Krem „HALINA" NI 2
i d e a ln ie  p ie lę g n u je  c e r ę  u su w a  z m a rsz cz k i .

Do nabycia w ApteKach i Drogerjach

Fabr. Cftem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

M a g i i  4  u su w a  łup ież ,  z ap o b ie
■ IG jl •  ga w y p a d an iu  w ło só w

Mag" K i 2 (n ie  fa rb a )  u su w a  
s to p n io w o  siw iznę.

|  WAŻNE DLA PRZEDSIĘBIORCÓW i BUDUJĄCYCH!

CEGŁA MASZYNOWA
w p ie rw szy m  g a tu n k u  i w k a ż d e j  i lości ,  z n a ty c h m ia s to w ą  d o s t a w ą  p o lec a ją

Zakłady Ceramiczne „Anna" 0. S. Zandberg
Al. Kościuszki 21. — Telefon  17—49.

670 miljonów.
Sprawa,  k tó ra  c iąg le j e sz c z e  e tanowi 

j e d n ą  z na jdraż l iw szych  bolączek — to 
sp raw a  na d m ie rn i e  wysok iego  k o m o r­
nego.

Oczywiście wysokość komorn ego ,  to 
k w e s t ja  sporna :  inaczej  ka lku luje  s ie c- 
na  pr zy  mieszk ani ach  luksusowych,  ina-  
ezej p rzy  m ieszkania ch  małych,  b ę d ą ­
cych siedzibą  ca łych  rodzin  i to rodzin,  
u t r z y m u ją c y c h  s ię  z nędz nych  za ro b ­
ków.

Niemnie j  j edn ak  s tw ie rdz ić  należy,  
że kom orne  s tanowi  j e d y n ą  n ie n a ru s z a l ­
ną  pozycję  w budżecie domowym każde 
go loka tora .  Podczas ,  gdy  zarobki  k u r ­
czą się k a t as t ro fa ln ie ,  ko morn e  u t r z y ­
muje  się c iągie  na  swej  wysokośc i .

Ja k  o lbrzymi  c iężar  dźwiga  na swych 
ba rkach  społeczeńs two lokatorów, świad 
czą cyf ry ,  opa r te  na po ds tawi e  śc is łych 
danych  s ta ty s ty czn y ch .

Otóż obliczono na zasadz ie  wpływów 
podatkowych  od właściciel i  n ie ruchom oś  
ci oraz z podatku loka lowego,  że do­
chód b ru t to  własnośc i  n ie ru cho m e j  w 
Polsce  wynosi  670 mi l jonów z łotych.

Cyfra ta  s tanowi  j e d n ą  t r zec ią  część 
całego budżetu  P a ń s t w a  Polskiego.

T e n  haracz  wyc iśu ię ty  j e s t  z loka to  
rów,  oni muszą  pokryć  cyf rę  670 miljo 
nów z łotych.  Jeże l i  uwzględnić  ja k  wiel 
ki j e s t  p r o c e n t  bezrobotn ych  ludzi,  k tó 
rzy  z p r zy k re j  konieczności  nie płacą

komornego ,  to haracz  ten  tem więcej  
obc iąża  tyc h  wszystkich,  k tóry  nie chcąc 
być wyrzuceni  na bruk płacić m us zą  i 
płacą.

Mimowoli,  p o ru sza ją c  t e n  te m a t ,  nie 
można przemi lczeć  je d n e j  j es zcze  bolącz 
ki: z m o r a to r ju m  mies zka nio wego  ko­
r z y s t a j ą  j e d y n i e  bezrobotn i  oficjalni,  
czyli  ci, k tó rzy  odpowiada ją  formalnym 
w yma ganiom us tawy i po s iada ją  zaświad  
czenia z P U P P .

Ci formalni  i u rzędowi bezrobo tn i  
nie ty lko ma ją  prawo mieszkać  darmo,  
lecz ko rz y s t a ją  z pełni  opieki us taw o­
wej w formie  zapomóg.  A wieluź j e s t  
b ez robo tnych ,  zwłaszcza wśród in te l i ­
gencj i ,  k t ó rz y  n ie  odpowiada jąc wymo 
gom ustawy,  wszelkiej  pomocy są p oz ­
bawieni  i k tó ry c h  właściciel  domu ma 
zawsze prawo przez  sąd wyrzuc ić na 
bruk?

A wieluż j e s t  t ak ich,  k tó rzy  nie są 
bezrobotnymi ,  p racują ,  lecz zarobki  ich 
nie w y s t a r c z a j ą  n a w e t  na zaspokojen ie  
g łodu?

O tych  wszys tk ich  us tawa  żadna  się 
nie t roszczy ,  ci muszą kosz tem głodu  
sz arp i ącego  dźwigać c iężar  haraczu  670 
mi l jonów z łotych.

Dla ty ch  wsz ys tk ich  kwes t j a  ob n iż e ­
nia ko m or ne go  s tanowi kwes t j ę  n ie tyl -  
ko pa lą cą  — to dla nich s tanowi  t r a g e  
dję,  k t ó r ą  cop rędze j  z łagodzić  t rzeba ,

OBRAZKI SĄDOWE
Za podszeptem zranionego serca.

1^1 Ur - kosz tu je  p ran ie  ko łn ie rzyka  z po- 
■ ły sk ie m  w ied e ń sk im ,  50 gr.  od koszu­

li sz ty w n e j ,  r ó w n ie ż  staniało czyszczen ie  
g a rd e ro b y .  P rz y jm u je m y  firanki do  p ran ia  
'• n ap  i kania o raz  fa rb u je m y  kurtk i sk ó rza ­
ne. C hem iczna  P ra ln ia  „K ryszta ł"  ulica B e r  
za  Jćselew icza  2.

U  pa ń s t w a  Sz ym ono s t w a  K a r a b i ń ­
czyk był  wielki  bal z okazj i  „ P u r y m u " .  
W śró d  sza l e j ące j  młodzi wyróżnia ł  się 
e le ganc ją ,  u rod ą  i znakomi tcm t a n ­
g i em  młody Maks Bin ensz to k  ( m a n u ­
fak tura) .

Nic tedy dziwnego,  że panny popro  
s tu  t łoczyły  s ię do Maksa ,  zawis tn ie  
p a t r z ą c  ja k  w yróżn ia  on spec ja ln ie  
córkę  g os po da rz a  Malcię K a rabi ńez y-  
kównę. k t ó r a  dumne m o k iem  toozyła  
dokoła,  p rzyc i sk a j ąc  s ię  do ta n c e r z a  i 
szepcząc  mu czule:

—  Bosko  się z wami tańc zy  B in e n ­
sztok.

—  No, j a  myślę!  Wszędz ie  mnie  to 
mówią.  Ri t a  Tabaksbaum,  to s ię  popro-  
s tu  wśc ieka ła,  a p ropos  rozkos z  ze 
m n ą  tańczyć .

—  Wogó le  j e s t e ś c ie  s łodki  chłopak,  
Maks.

— Nie u k ry w a m  się z te go .  R zeczy­
wiście tak  j e s t .  Nieza leżn ie  j e s t e m  
p ie rwsz y  le tk i - a t le tn ik ,  co do skok  w 
siną  dal,  r z u t  z kulą i inne  a r ty k u ły  
spor tow e.

Spój rzc i e  Malwina  na  t e n  gor s ,  co? 
J e s t  kawałek  p ie rs i?  D or usz e i e  tego  
muskułs .  —  Asfa l t  p r asow any,  co? W o ­
gól e  szczyt  fizyki!

Dja lo g  te n  s łysza ł  p rzesuw ają cy  s ię  
okok w tańcu p. Kuba  C y t r y n e r ,  do ty ch ­
czasowy szczęśl iwy k o n k u r e n t  do ręk i  
p. Ka rab ińczyk ,  k tó re g o  gw iazdę  zaćmi ł 
o l śn iew ający  Binen sz tok .

Nie  t r z e b a  dodawać,  j a k i e  uczucia 
sz a r p a ły  se r c e m  Kuby,  to też  ze z ja ­
d l i wym  uśmieche m wtrą c i ł  s ię  do r o z ­
mowy.

—  Kto  panu zaprzecza ,  pan ie  Be. 
W sz ysc y  wiedzą,  że masz  pan siłę.

N ik tby  nie w yt rz y m a ł  ty le  p r o t e s ty  
przez  całe żyoie,  co pan  ioh masz przez  
mies iąc .

s ta

jak

—  Malwino,  czy ten  szmondak  do 
mn ie  s ię  idzie tyczyć .

—  Niewątp l iw ie .
—  R adze  pana,  pan ie  C y t r y n e r ,  nie 

doczepia j  s ię  pan.
—  A j a  p a c a  radze,  daj pan pokry ­

cie, —  k rzykn ą ł  wielk m g ł osem  p. Ku­
ba, d r am a tycznym  ru c h e m  wyciąga jąc  
z k ieszen i  smo ki nga  g r u b y  plik weksl i  
z ogonami  p r o t e s t ó w  i paczki  czeków.

Okazało się, że była to wyr af in ow a­
na  zemsta .  P.  C y t r y n e r  dwa dni b iega ł  
po całej  Gęsie j  ul icy,  wypożycza jąc  na 
s łowo honor u  weks le  B inensz toka .  T e ­
r az  z nimi w ys tą p i ł .

E f e k t  był  p io ru nu jący .  Goście 
nęl i  j ak  wryc i .

S t a r y  p. Karab iń czyk ,  pobladły 
p łótno ,  tul i ł  do s ieb ie  swą córkę .

S p o r to w a  k re w  z a g r s ł a  w p. Mak­
sie,  rzuc ił  s ię j a k  z ra n i on y  t u r  na  w e k ­
sle  i począ ł d rzeć  j e  na d r obne  k a ­
wałki .

W obro nie  akcep tów s ta n ą ł  p. Cy- 
t r y o e r  i ki lku gości ,  co wywołało ogól ­
ną  b i ja t ykę ,  k t ó r a  p rzen ios ła  s ię  na 
po dwó rze  i zakończona  zos ta ła  pro toku-  
łem pol icyjnym.

Tą  d r o g ą  t a je m n ic a  sa lonu  pan twa 
Karabi ńczyków  dos t a ł a  s ię  do sądu 
g ro dz k ie go ,  gdz ie  5-ciu uczes tn ików 
potyczki o t r zyma ło  po 50 zł. g rzyw ny .

Słowo sportowe
Piłka nożna.

W dniu 25 bm. w Radomsku zosta ł  
o tw ar ty  sezon piłki nożne j  p r zez  dwa 
mie jscowe na j lepsze  zespoły  Naprzód  i 
S p a r ta  meczem towarzyskim,  ro z e g r a n y m  
na  boisku S t ra ży  Ogniowej  o godz.  3.30 
po południu.

Mecz zakończył  s ię  wynik iem 2 : 9

dla Naprzodu.  T rzeba  je d n a k  zaznaczyć ,  
iż S p a r t a  w dniu tym g r a ła  bardzo  d o ­
brze ,  l ikwidując  te chnic zn ie  bardzo os­
t r e  a taki  Naprzodu.  Zd ecyd owan e  i wy­
sokie  zwycięs two Naprzodu na leży  j e d ­
nak t łumaczyć  tem,  iż Sp a r t a  wys tąp i ł a  
bez bramkarza ,  t r ud no  bowiem nazwać 
b ra m k a rz em  spor t owca ,  k tó ry  s to jąc  
b ie rn ie ,  umia ł j ed yn ie  przyglą dać  się,  
j a k  pi łka wchodzi  do bramki,  nie mając  
pr zy te m  pojęc ia  o ja k ie jk o l w ie k  obronie.  
Z drugie j  s t r o n y  Naprzód aczkolwiek 
j e s t  m is t r zem  naszego  miasta,  w dniu 
tym pokazał  s łabą  g rę ,  gdyż  g ra j ą c  z 
drużyną ,  k tóre j  b rak  było odp ow iedn ie­
go b ram kar za ,  mogła  os iągnąć  wynik  
dwucyfrowy.  Miejmy je d n ak  nadz ie ję ,  
że dobrze  zapowiada jąca  się S p a r t a  po­
s t a r a  s ię  o w y t r e n o w a n ie  bramka rza ,  
gdyż  w przeciwnym raz ie  n aw e t  n a j l e ­
psze  wysi łki  doborowych graczy  pójdą  
na  marne .  Sędz ia  dobry.

R. K.

Z KRZEPIC.
Uroczysty obchód imienin 

M arszałka Józefa Piłsudskiego.
St a ra n i em  g m in ne j  komisj i  Oświa ty  

Pozaszkolne j  odbyło się pos iedzenie  z 
udz ia łem orga niz acyj  p rorządowych p o ­
święcone  sprawie  us ta len ia  p ro g ram u  
obchodu imienin Wodza Narodu  Józ efa  
P i ł sudskiego .

Uroczys to ść  ta,  j ak  na Krzepice,  wy 
padła imponująco .

18 marca  rb.  wszys tk ie  prawie  do- 
my były już  ud ekorow ane  f lagami  pań- 
s twowemi  i pięknie i luminowane  ś w ia ­
t łem.  W śró d  nich na  s pe c ja ln ą  uwagę  
zas ługiwał  dom zarządu  miasta.

19 ma rca  o godz.  9 rano  u roczys tość  
rozpoczę ła się naboż°ń3twero,  po k tórem 
w szys tk ie  o rga n iz ac je  bardzo l icznie 
Z g r o m a d z o n e  ( P O W ,  Strze lec ,  s t r a ż e  
po ża rn e  z Krzepic,  Kukowa i Kui u i czk i ,  
ko le ja r ze ,  p rz eds ta wic ie l e  B B W R  i szko 
ły powszechne  z Krzepic,  Kuźniczki ,  Ku 
kowa i Zw ie rz yń ca  oraz  Zw iązek  Re ze r  
wis tó w)  us tawi ły  s ię  przed  gmachem 
sądu  grodzkiego ,  skąd p. Hałada j  wygło 
sił  p rzemówienie ,  zakończone  e n t u z j a s ­
tycznym okrzykiem na cześć Marsza łka  
J. P i ł sudskiego.  N as t ęp n ie  urządzono 
pochód,  k tó ry  przy  dźwiękach or k ie s t r y  
s t ra żack ie j  p r ze sze dł  ul icami mias ta .

O godz,  19 s ta r a n ie m  mie jscowej  
szkoły odbyła się w sali  s t r a ż y  poża r ­
ne j  u roczys t a  akademja ,  k tó r e j  w yko­
nawcami  były dzieci szkolne .  W yk onaw  
s>y ze swych ról  wywiązal i  s ię do sk o n a ­
le. J ak  zwykle  wszys tk ie  imprazy  u r z ą ­
dzane  przez  szkołę  mają  bardzo  wielkie 
powodzenie  tak  i ty m r azem  sala  była 
wypełn io na  widzami po brzegi .

Na p r o g ra m  akademj i  z łożyły  się:  
p rzem ówi en ie ,  deklamacje ,  chór  szkolny 
i o r k i e s t r a  mandol in i s tów pod k ie row n ic ­
tw em  p. Paw elczyka  oraz  obrazki  s ce ­
n iczne  p. t. „Wodzowi cześć"  i „ Imieni  
ny p. Marszałka*.

Z  HftAJU.
Zamach samobójczy i

zabójstwo niewiernej narzeczone}
Nad r ane m  w pobliżu m ie jsk i ego  

s ch ro n is k a  na Annopolu w Warszawie ,  
zna leziono  36- le tn iego  p iekarza,  Win cen­
te g o  W iśn ie ws ki ego  z r a n ą  pos t r za łową  
brzucha,  k tóry  jak  s ię okazało,  dokonał  
zamachu samobójczego ,  p rzyczem w no ­
te s ie  napisał  wy ja śn ie n ie  nas tę puj ące j  
t r eśc i :  „P ros zę  n ikogo  nie winić o mo ją  
śmierć ,  gdyż  sam wymierzam sobie s p r a ­
wiedl iwość.  B ardzo  kocha łem Maryśkę ,  
a  ona  os ta tn io  kocha ła  innych* .

J a k  się okazało,  Wiśn iewsk i  w po­
n iedz ia łek  późnym wieczorem spotka ł  
p r zed  d om em  nr.  10 przy  ul. Fur rnań-  
akiej swoją  n arzeczo ną  i s t rze l i ł  do niej  
t  k ro tn ie ,  ran iąc  j ą  c iężko.  R a n n ą  27- 
l e tn ią  M ar ja nnę  Ra d z ik ó w n ę ,p rzew ie z io ­
no do szp ita la ,  gdzie wkró tce  zmar ła .

Po  zabójs twie  pol ic ja  zar ządz i ł a  po 
śc ig  za Wiśn ie wskim ,  lecz nie zdołano 
go schwytać .  T y mc zasem W iś s i ew sk i  
po jecha ł  na  Annopol  i t am sam wym ie ­
rzy ł  sobie sprawiedl iwość .

ZĘBY, korony ,  i ro s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D  E N T Y S  T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  dentysf.ycynych gdyż 
im n ie  w o lno  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w  
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
sto ś ć “ lub  od au to ra  L ek a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochow ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I A le ja)  nr.  10.



50,000 zł. za oszpecenie -
żąda pacjentKa od lekarza.
Na wokandzie  w a r s z a w s k ie g o  sądu  

a p e l a c y jn eg o  zna laz ła  s ię  s p ra w a  d r a  
F l oc ks t r um pfa ,  k t ó re g o  za skarży ła  p a ­
c jen tka ,  nauczyc ie lka  Br zoz ows ka  za 
zepsuoie  j e j  zdrow ia  przez  n iewłaśc iwe  
użyc ie  radu.

W wyniku  kurac j i  p r zep ro wa dzone j  
u dra  F l ock s t ru m p fa ,  p. B rzozowska  zo­
s t a ła  okro pni e  ze szpeconą  i wys t ąp i ła  
do sądu,  domagając  s ię odszkodowania  
w wysokośc i 50,000 zł.

Sąd o k ręgow y  zasądz i ł  na rzecz  na u­
czycielki  od le k a rz a  20,000 zl. Od w y ­
roku  t e g o  dr.  F l o c k s t r u m p f  zaapelował,  
dom aga ją c  s ię  ca łkowi tego  oddalen ia  po­
wództwa.  Również  zaape lo wała  p B r z o ­
zowska,  k t ó r a  dom aga  s ię  zasądzenia  
ca łkowi te j  sumy.

Krwawa tragedja
rodzinna.

Na przedmieśc iu  Katowic  w Zawo-  
dziu ro z e g ra ła  s ię o negd a j  k rw aw a  t r a ­
g e d j a  rodz inna,  k t ó re j  o fiarą padł  mło­
dy robotn ik  kopa lni  „Mysłowice*,  Teofi l  
Uszczyk .

Po mi ęd zy  Uszczyki em i jogo żoną 
doszło do os t r e j  sprzeczki ,  k tó ra  w n e t  
zmieni ła  się w bójkę .  W bójce wziął  
rów nież  udział  t eść  Uszczyka ,  64- letni  
e m e r y t  P aw e ł  Moczko,  k t ó r y  w czasie 
bójki  pchną ł  swego z ięc ia  nożem szew-  
ckim, r oz p ru w a ją c  mu zupe łn ie  brzuch,  
t ak,  że w nęt r znośc i  wypł ynę ły  na 
wierzob.  P r z y b y ły  le k a rz  s t w ie rd z i ł  już  
ty lko  śmie rć  Uszczyka .

Po l ic ja  a r es z to w ał a  zabójcę,  k tó rego  
wobec  s ta w io nego  oporu s iłą  t r z e b a  było 
sp ro w adz ić  do a resz tu .

Spadł z 3-go piętra 
na Kolegę

i... wybił sobie parę zębów.
T r a g i c z n y  wypadek  wydarzy ł  się 

o n egda j  podczas r o b ó t  budowlanych  na 
t e r e n i e  poses j i  nr .  6 przy ul. Obrońców 
na  Saskie j  Kępie  w Warsza wie .  Na  da­
chu t r z y p ’ę t r o w e j  kamienicy  pracował  
pr zy  pokr yw ani u  dachu b la ch a rz  30-le t  
ni Icek G u tn a je r ,  na  dole zaś us taw ia ł  
ry n u y  pomocnik j e g o  35 le tn i  Abram

Ile Amerykanie wydają
na reklamę?

Świeżo ukaza ła  się c iekawa stas ty-  
ka ,  wy da na  su m p te m  zrz e sz eń  p r z e m y ­
s łowych i Związku  nakładców w Ame­
ryce .  Po da je  ona  wykaz  sum wydanych  
w* S ta na ch  Zjednoc zon yo h  na rek lamę.

Ze s t a t y s t y k i  t e j  p r z e k o n u je m y  się 
dowodnie ,  że — mimo k r y z y s u —-  A m e ­
r y k a  wydaje  w p ro s t  o lbrzymie  sumy 
ce lem w er bow an ia  k l ie n t e l i  p rz ez  re  
klamę.

P r y m  wiedzie  obecnie  —  na tym 
odcinku —  wielki  t r u s t  F a l k i n g  Ma­
chi ne s  Company,  bo wydaje rocznie  na  
r e k l a m ę  t rzy mi l jony dolarów.  Ze  s u ­
my te j  p r z y p a d a  200 OOO dolarów na  a- 
fisze,  re k la m y  św ie t ln e ,  ulotki  i t .  p., 
r e sz t a :  2 800.000 dolarów to ko sz ta  o- 
g ł o sze ń  w pras ie .

D rugi e  mie jsce  za jmuje  wie lka  fa 
br y k a  L e v e r s  B r o t h e r s  z dwoma i pół 
mi l jonami  do la rów,  p rzezna czo nem i  na  
ko sz ta  rek l amy:  t. zn. 50.000 dola rów  
na  af isze  i t. p., resz ta :  t. j .  2.450.000 
dolarów na og łoszenia  w czasopismach.

J e d n a  z fabryk  au tomobi l i  wydaje  
rocznie  dwa mi l jony  dolarów na r e k l a ­
mę i p rawie  całą sumę tę  „topi* w 
produkcj i  rysunków i kl isz do dzienika,  
p rowadzi  spec ja ln ie  o lbrz ymi e  a te l i e r  
rysuDku i re p ro d u k c j i  dla swych celów

reklamowych.
P r z e c ię tn i e  w ydają  wielkie,  r e n o m o ­

wane  p rz e d s i ę b io r s tw a  am e ry k a ń sk ie  o- 
k r ą g ł e  mi l jon  dola rów rocznie  na  cele 
rek lam o-propagando we.

D y r e k t o r  j e d n e g o  z na jw ię k szy ch  a- 
m ery k a ń sk ic h  p r z e d s ię b io r s tw  g r a m o f o ­
nowych s t w ie r d z i ł  w dniach osta tn iob ,  
że w la tach  os ta tn ic h  — na pods tawie  
p r a k ty c z n e g o  doś wiad czen ia  —  w s z y s t ­
kie  większe  f i rmy g r o s  sw ych wyda t  
ków na re k la m ę  przeznacza ły  na p r o p a ­
gand ę  w pra s ie ,  p r zekonaw sz y  się,  ze 
j e s t  to na js k u te c z n ie j s zy  sposób r ek la  
my. O i le j e s z c z e  pewien  p r o c e n t  
p r zez na cz a  s ię  na afisze i t.  d , to wy ­
łącznie  i j e d y n ie  dla pewnego pres t i -  
g e ‘u i konwenansu .  T e n  p r o c e n t  waha  
się pomiędzy  10 i 20 proc.

W s p o m n ia n y  d y re k to r ,  k t ó r e g o  fir 
m a  w ydaje  dwa mi l jony  dolarów ro c z ­
nie na  rek la mę ,  u zasadn ia  t ę  zmianę  w 
l a ta ch  os ta tn ich  p ro s t e m  s p o s t r z e ż e ­
niem, że każda  in na  r e k la m a  poza 
p r a s o w ą  —  j e s t  p rz e lo tna .  J e d y n i e  
anons  w gazecie,  czy t any  zwykle  w 
chwil i  spokojne j ,  a n ad t o ,  da jąc po­
t r z e b n ą  inf ormację  o tow arze ,  j e s t  c e ­
lowym śr odk iem  rek la m y t rwale j  w a r ­
tości .

Ks. M e r m e t  oświadczył  również ,  że 
przy  doświadczeniach ,  p r z e p r o w a d z o ­
nych  z ró żne m i  fo to g r s f ja m i  p o d e j r z a ­
nych  osób,  ró żd żk a  za re a g o w ał a  ty lko  
pr zy  j edne j .  J e s t  to z pewnośc ią  zabój ­
ca, lub p r z y n a jm n ie j  współwinowajoa.

RADJO.

Cerber .
W pew ne j  chwil i  G u t n a j e r  s t rac i ł  

ró w n o w a g ę  i r uną ł  z t r z e c h p i ę t ro w e j  wy 
sokości  na  s to ją ce go  na dz iedz ińcu C e r ­
be ra .

Świadkowie  wypadku rzuci l i  s ię  na 
pomoc obu ciężko pot u rb o w an y m b la ch a -  
rzom.  Wezwa ny lekarz  pogo towia  s t w i e r ­
dził u G u t n s j e r a  wybicie zębów z u s z ­
k odzeni em  szczęki ,  n a to m ia s t  C e rb e r  
dozna ł  c iężk iego  uszkodz en ia  g łowy i 
z łamania  żeber .  Po  do raźn ym o p a t r u n  
ku obu r o bot n i ków  przewiez iono  do 
szpi tala.

S tan Ab ra m a  C e r b e r a  j e s t  bardzo  
ciężki ,  n a to m ia s t  G ut na je r ,  k t ó r e g o  od 
n i ech y b n e j  śmierc i  u r a to w a ła  ta  oko­
l iczność,  iż spadł  na  ko legę ,  poza wy­
biciem zębów nie odniósł  poważnie j sze  
go szwanku.

ZE ŚWIATA.
EKsperymenty 

jasnowidza.
Z na ny różdżka rz ,  ks. Merme t ,  k t ó ­

r y  za ją ł  s ię  s p ra w ą  zam ordowan ia  r a d ­
cy Pr i nce 'a ,  oświadczył  p r z e d s t a w i c i e ­
lowi j e d n e g o  z dz ienników,  że czyni 
j e d y n ie  e k s p e r y m e n t a l n e  poszukiwania ,  
mo gąc e  przyczynić  s ię  do sk i e ro w a n ia  
sp rawiedl iwośc i  na dobry  ślad.  Doświad­
czen ia  ks. M e r m e t ’a op a r t e  s ą  na te le -
r a d je e s te z j i .

P ani  P r in c e  w ie rzy  w możl iwość  
w y św ie t l en i a  te j  sprawy przy  pomocy 
ks. M e r m e f a ,  różdżkarz  bowiem podał  
n ie znany  nikomu, z w y ją tk ie m  n a j b l i ż ­
szej  rodziny ,  szczegół ,  a mianow ic ie  o 
z ło tym zębie ,  j s k i  mia ł  zma r ły  sędz ia.

W A R S Z A W A  30 m a r ca

7.00 S y g n a ł  c z a s u  7.05 G im n a sty k a .  7.20  
P ły t y  g r a m o fo n .  7.35 D z i e n n i k  p o r .  7.40 P ły  
ty  gramof. 7.55 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o w e g o .  
8.00 P r o g r a m  na  d z i e ń  b i e ż ą c y .  11.40 C o ­
d z i e n n y  p r z e g lą d  prasy  p o l s k i e j  11.50 R e ­
p e r t u a r  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h  11.57 S y g ­
n a ł  c z a s u  12.05 P ł y t y  g r a m o f .  12.30 W i a d o m .  
m e t e o r o l .  13.15 D z ie ń ,  p o łu d n ,  12.33 P ł y t y  
g r a m o fo n .  15.25 W i a d o m .  o e k s p o r c i e  p o l ­
sk im  15..-’o W i a d o m o ś c i  g o s p o d .  15.40 P ł y t y  
g r a m o fo n .  15.50 K a z a n ie  n a  t e m .  „ S m i e r c  
C h r y s tu sa " .  16.10 U t w o r y  r e l i g i j n e  St.  M o ­
n iu s z k i .  16.40 P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w .  16.55 
K o n c e r t  w  w y k .  ork.  s y m f .  P .  R. p o d  dyr .  
J.  O z i m l ń s k i e g o  17.35 Ś p i e w y  r e l i g i j n e .  
17.50 P o g a d a n k a  r o ln ic z a .  18.00 O d c z y t  p. t. 

M ęk a  P a ń s k a  w  s z t u c e " ,  18.20 P ł y t y  g r a ­
m o f o n o w e .  19.00 P r o g r a m  na d z i e ń  n a s t ę p n y  
19.05 R o z m a i t o ś c i .  19.20 D o k ą d  j e c h a ć  w  
ś w i ę t o ?  19.25 F e l j e t o n  a k tu a ln y .  19.40 W iad .  
s p o r t o w e .  1943 K o m .  ś n i e g o w y  z  K r a k o w a .  
19.47 D z i e n n i k  w i e c z ,  20.00 M yśl i  w y b r a n e .  
20.02 A u d y c j a  r e l i g i j n a .  22 00 S ł u c h o w i s k o  
p.t .  „ S w .  F r a n c i s z e k  z  A s s y ż u " .  22:40 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e .  23.00 W i a d o m .  m e t e o r ,  d la  
k o m u n .  lo tn .  i k o m u n ,  p o l i c y j n y .

KATOW ICE 30 marca

7.00 A u d y c j a  p o r a n n a  z  W a r s z a w y  11.35 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  b ie ż ą c y .  11.40 C o d z i e n n y  
D r z e g l .  p r a s y  p o l s k i e j  z W a r s z .  11.50 W i a d  
b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 P ł y t y  g r a ­
m o f o n o w e .  1 1 . 3 0  W i a d o m .  m e t e o r o l .  12 33 
P ły t y  g r a m o f o n o w e .  12.55 D z i e ń ,  p o ł u d n .  
z  W arsz .  15.20 G ie łd a  z b o ż .  i t o w a r ,  w  K ato  
w i c a c h  1 ’ .25 K o m u n ik a ty  z W a r s z a w y .  15.40 
Z ż y c i a  Z w .  M ło d z .  P o l s k i e j .  15.45 K r o n ik a  
h a r c e r s k a .  15.50 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  
17.50 Płyty g r a m o f o n o w e .  18.00 T r a n s m i s j a  
z  W a r s z a w y  19.00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  nas t .  
19.05 R o z m a i to ś c i .  19.10 P ł y t y  g r a m o lo n o  
w e .  19.25 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  1943  
K om  ś n i e g o w y  z K r a k o w a  1 9 . 4 7  T r a n s m i s j a  
z W a r s z .  22.40 P ł y t y  g r a m o f .  23.00 S k r z y n ­
k a  p o c z t ,  w  j ę z .  f r a n c u s k im .

Po s z u k u j ę  r u t y n o w a n e j  s a m o d z i e l n e j  s k l e  
p o w e j  z  k a u c ją  500 z ł .  od  1 k w ie t n i a .  

W a r u n k i  do  o m ó w i e n i a .  Z g ł s s z e n i a  do  r e ­
d a k c j i  „ S ło w a " .

Do s p r z e d a n i a  w ia r ta r k a  k o l u m n o w a  z u n a d  
ł e m  t r z e c h b i e g o w a .  W i a d o m o ś ć  u l i c a  

M ic k ie w ic z a  54.
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B r y g a d i e r  p rzy  św ie t le  l a ta rn i  obej­
r za ł  s t a r a n n i e  oba  dokumenty ,  j e d e n  
z r e d a g o w a n y  po angie l sku ,  był  mu z u ­
pe łn i e  n ie zrozumia łym,  w drugim,  p i s a ­
n ym  po f rancusku ,  zna lazł  p rośbę  do 
rządu  f r anc us ki ego  o popar c i e  w raz ie  
p o t r z e b y  s i e r ż a n t a  B ra c k e t t ,  k tó ry  
mia ł  Bobie po lecone  a r e sz to w a ć  n i e j a ­
k ie go  S a m m y  P o t t s ,  a lias  S amp sona  
P o t t e r .

B r y g a d i e r  był  w swoim żywiole .
—  Wszak  mam p rzy je m no ść  mówić 

z panem B r a c k e t t?  — s py ta ł  a j e n t  
g r zeczni e .

P o t t e r  ukłoni ł  s ię,  wska za ł  pa lcem 
na  nazwisko  p rzes tę pcy ,  w y p i sane  na 
p a p ie r z e  ur zędowy m,  a na s t ę p n ie  palec 
s k i e row ał  w s t r o n ę  swej  ofia ry.

—  Więc  to  j e s t  S a m m y  P o t t s ?  —  
mówi ł  żanda rm,  z ro zum iawszy  t ę  m im i­
kę .  — Zap ro wa dz im y  go za raz  do po­
s t e r u n k u  pol icy jnego .  No, no, bez opo- 
ru  —  wołał  n a  sza mo cącego  s ię  d e t e k ­
tywa,  k tó ry  we  w s z y s tk ic h  znanych  s o ­
bie j ę z y k a c h  swą ide n ty czno ść  w y k a z y ­
wał.

— Na nic s ię  to wszys tk o  nie zda,  
mój  p taszku ,  więc r a d z ę  s ię  uspokoić—  
mówi ł  b r y g a d j e r .  —  Sammy  P o t t s  uc i e ­
ka ł  pod pr zeb ra n i em ,  znamy się na ty ch  
f ig lach.  Nie um kni esz  nam,  kochanie ,  
z ap row adzimy cię do ula.  Na  r ąc zkach  
masz  branso le ty . . .  bardzo  ładnie!  Szko­
da, że nie  mo żesz  p r z e j r z e ć  się w l u ­
s t rze . . .  —  śl iczny z c iebie  chłopiec  —  
drw i ł  k ro t ochw i ln y  żanda rm.

I s to tn ie  B r a c k e t t  w yg lą da ł  okropnie ,  
szminki  zmiesza ły  s ię  z p o t em  i u t w o ­

r zy ł y  na  je g o  tw a r z y  mozajkę ,  p r z e ra  
żony  wyraz  oczu i wykrz yw ie ni e  u s t  
n ie  dodawały  mu też  wdzięku.

Woźnica," u j rzawszy  go, oświadczył ,  
że to  on wskoczył  na  kozioł  i r e w o l w e ­
r e m  mu groz ił ,  bo i s t o t n i e  B r a c k e t t  w 
chwil i  t e j  na opr ysz ka  wygląda ł ,  a P o t  
t e r  p r z y b r a ł  minę  dobrodu szn ą ,  k t ó r a  
zmieniła  do n ie pozn ani a  zupe łn ie  j e g o  
f izjognomię .

Dzięki  t emu świadec twu  pol icja u- 
t r w a l i ł a  s ię j e sz cze  w mniemaniu ,  że 
te n  j e s t  śc iganym p rz e s t ę p c ą .

P u sz c z o n o  s ię  w pochód do na jb l iż ­
szego  p o s t e r u n k u  pol icy jnego .  Tu s i e r ­
ż a n t  B r a c k e t t  dos ta ł  s ię  pod klucz.

P o t t e r ,  k o rzy s t a ją c  ze swobody,  użył  
j e j  p r z e d e w s z y s tk ie m  na  ska p to wa ni e  
sobie  pr zeds ta wic ie l i  sprawiedl iwośc i  
publ icznej .  Obfi ty poc zęs tu nek  w n a j ­
bl iższym szynku zyska ł  mu odrazu po­
pularność ,  podpici  żandarmi  wpadl i  na 
myśl  w ys zukani a  t łoraacza,  aby ułatwić 
pog&dkę z ho jn y m  cudzoziomcom,  zn& 
lez iono  wreszc ie  kogoś ,  mów iącego  jak o  
ta ko  po angie l sku .  P o t t e r  wsun ął  mu 
do r ą k  s to f ranków i da ł mu do z r o z u ­
mienia ,  że musi  p r z e t r z ą s n ą ć  więzienie .  
L i n g w i s t a  pr zed s t aw i ł  b ry g a d i e r o w i  tę  
kon ieczność  w s łowach  wymown ych ,  
k tó r e  t ra fi ły  mu do serca.  Z a p ro w a d z o ­
no rz eko m eg o  d e t e k t y w a  do izdebki ,  w 
k tó r e j  j ę cza ł  B r a c k e t t  i p rzys tą p io no  
do obs zukania  je g o  k ieszeni .

Trud  to był  j e d n a k  da re m ny .  Cenne  
pap ier y  znikły bez  ś ladu.  P o t t e r  g roz i ł  
więźniowi,  zakl inał  go,  aby mu wyznał ,  
co się z temi  pa pier am i  stało,  ale od­
powie dz ią  było mi lc zenie  g łuche .  Yan-  
kesowi przysz ło  w re s z c ie  n a  myśl  po­
szukać  w powozie,  k t ó r e m u  kazał  cze 
kać na  siebie.  P r z e w r a c a ł  poduszki ,  
podnos i ł  dywanik ,  z ag łę b ia ł  r ęce  w kie 
szeni ,  a le  znalazł  ty lko p a rę  kawałków
papieru .  .

P r z y s z k o c z y ł  do la ta rn i ,  aby j e  obe j ­
rzeć,  a gd y  nic n ie  zobaczył ,  łzy mu

s ię  puśc i ły  z oczu-
—  Moja  Ida,  mo je  b iedne  dziecko!—  

sz ep n ą ł  z boleścią.
J e d y n y  dowód j e g o  n i ew innośc i  zo­

s ta ł  zniszczony.
B y ła  to j e d n a k  n a t u r a  z b y t  e n e r ­

g ic zna  I p rzeds ięb iorca ,  aby s ię  r o z p a ­
czy poddawać .  Y ankesow i  przysz ła  myśl  
szczęś l iwa .  Zawoła ł  t ł om acza  i oświad­
czył,  że zg i nę ły  mu ważne  pa pi e ry  i że 
of ia ru je  h o j n ą  n a g r o d ę  ty m  wszys tk im,  
k tó r z y  szczą tk i  ich zb ior ą  i p rzyniosą .  
A m ato rów  znalazło się n iemało .  U z b ro ­
jen i  w la ta rn ie ,  wyruszyl i  na  dro gę ,  
k t ó r ą  f iak r  p r ze j eżdża ł ,  P o t t e r  k ie rowa ł  
sam tą  drużyną ,  zachęca jąc  j ą  g łosem  i 
p rzykł adem .  P o  k r ó tk im  czas ie  każdy  
wracał  ze s t r zęp k am i  papieru ,  a \ a n k e s  
płaci ł  za n ie,  wedle  wielkości ,  po pięć,  
dziesięć ,  a n a w e t  dw adzieśc ia  f ranków.  
Gor l iwość  poszukiwań zwiększa ła  się 
znacznie ,  p r zynoszono  coraz  większe  ka 
wałki ,  aż wreszc ie  nic już  nie  pozos ta ło
na  t r akc ie .

T e  poszukiwania  t r w a ły  dobre  dwie 
godz iny ,  wreszc i e  t łomaoz  pr zyni ós ł  o- 
g rom ną ,  n i e t k n i ę t ą  ko pe r tę .  U j r z a w sz y  
ją,  P o t t e r  aż kr z y k n ą ł  z radośc i  i ofia­
rowa ł  zna lazcy  t r z y  b a n k n o ty  po p i ę ć ­
dz ies ią t  f rankuw.  K o p e r t a  by ła  z a a d r e ­
so w ana  r ę k ą  lady  An n e r le y  do K aro l a  
E i r o l .

Widok je j  poddał  obywa te low i  pre-
ry j  nowy pomysł .

Nie było już  nic do zb ie ran ia ,  po ł a ­
wiacza  s t r z ę p k ó w  pap ie ru  rozesz l i  się 
w na j l e p sz y c h  h u m o r a c h  z ob ładowane-  
mi k ie szeniami .  P o t t e r  p rzy  pomocy im 
prowizo wanego t łomacza  rozporządz ił ,  
aby dos ta wiono  więź nia  do Boulog ne  
p ie rw szym r a n n y m  pociągiem,  n a s tę p n ie  
udał  s ię  raz  je sz cze  do B ra c k e t ta .

—  Nie  domyślasz  s ię  n aw et  —  rzekł  
mu g łosem drżą cym  —  ile sprawi łeś  
złego.  Zdołam je  je sz c z e  zażegnać .  Ale 
s łucha j i z a pa m ię ta j  sobie:  j eś l i  p i śn iesz  
ko m ub ądź  s łówko o te j  s p ra w ie ,  zanim

zos t an ie  za ła tw ioną  p rz e z e m n ie ,  to 
pa lnę  w łeb, j ak psa.  A dowiedz  się,  *e 
i l ekroć  razy  komu w ten  sposób g r o ­
z iłem,  to pada ł  t r u p e m .

Zapew niw szy  sobie  d ysk rec ję  pol i ­
c jan ta ,  czc igodny P o t t e r  wysz ed ł  z celi 
i wzią ł  p i s to le ty ,  k t ó r e  złożył  n a  p ro gu ,  
zabezpiecza jąc  się prz ed  swą gw ał tow no 
ścią.  N a s tę p n ie  w ypraw i ł  znany  już
t e l e g r a m  do syna.

P o  otrz yma niu  go, m ło dz ie n i e c  poBta 
n owi ł  za s to so w a ć  s i ę  do ins trukcj i ,  ch o c  
nie rozumiał  ich zgoła .

W re s z c ie  nadesz ła  godz ina  od j azdu .  
Nieszczęś l iwy d e te k ty w  w to w a r z y s t w i e  
b r y g a d i e r a ,  dwu żandar m ów i 
p r ze ś la dow cy  w y pra w io ny  zos tał  do B o ­
ulogne .  Na  dworcu  oczekiwał  por ucznik
marynarki .  .

P o t t e r  pożegna ł  żanda rm ów ,  d z ię ­
kując  im s e rd e c z n ie  za udz ie loną  pomoc 
B r a c k e t t a  wsadzono do w y n a ję te g o  przez  
H o u s to n a  powozu i zawiez iono  go do 
mi as ta .  Młodzieniec,  s tosu ją c  s ię  do d ru ­
g ie g o  po lecenia  te legraf icznego ,  n a ją ł  
w pobliżu po r tu  pokój ,  k t ó r y  s t a ł  się 
tym ozasowe m więz ien iem  s ie r żan t a .

Dwaj A m eryka n ie  miel i  ze sobą  kon  
f e renoję ,  poruc zn ik  wyszed ł  z n ie j  p rzy  
g nę b io n y ,  ale Samp son nie  upada ł  n a  
duchu.

*  *

P odczas  gdy  czc igodny P o t t e r  wśród  
przeszkód i n ie b ezp ie cz eń s tw  dążył  do 
w yk azani a  swej n iewinno śc i ,  podczas 
gd y  b ie d n y  d e te k ty w ,  sz a rp a n y  p o m ię ­
dzy żądzą  z yskani a  h o jn e j  zap ła ty  & 
s t r a c h e m  przed  g ro ź n y m  przec iwni k i em,  
n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h  w ra ż e ń  doświa d­
czał, lady A nne r le y ,  będąca  p r z y c z y n ą  
t y c h  w s z y s tk i c h  u t ra p i eń ,  do zn a w a ła  
nie m n ie j sz ych .  Miłość sza lona  po pchn ę  
ła j ą  do n i ecnego  kroku ,n ie  u s t r z e g ł a  j e j  
wsze lako  od w yr zut ów  sum ienia ,  gd yż  
wrodzone j  sz lache tn ośc i  zag łus zyć  n i e  
zdołała.

>, (d. c. n.)
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